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OSTATNIE PRZYGOTOWANIA
U p aln a, lip cow a poprostu  

noc. N iebo u sian e ty s ią cem  
gw iazd. P ó in o c . D o rem iz , ze 
z g rz y tem  z je ż d ż a ją  o sta tn ie  
tram w aje . R o z p o cz y n a  sie św ię 
to ro b o tn icze  l - s z v  m aj.

W  kilku  lo k a lach  ugrupow ań 
ro b o tn iczy ch  p ra c a  je sz c z e  
w pelni. P a d a ją  o sta tn ie  p o lece­
n ia, ro z d a je  sie czerw on e o p as­
ki m ilijc ji p a r ty jn e j, w yk ań cza 
t n sp aren ty .

N iew ątp liw ie, gdzieś tam  na 
p e ry fe r ia c h  m iasta  w zak on sp i­
ro w an y ch  lo k alach , sz y k u ją  sie 
gów nie g o rą cz k o w o  do niedo­
zw o lo n y ch  m a n ife s ta cv j o rg a ­
n iz a c je  n ie legaln e. M rok je s t  icti 
S p rzy m ierzeń cem . W ia d z e  bez­
p ieczeń stw a  jed n ak  czu w ają  i 
w  n o cy .
i S z y k u je  sic p ra c u ją c a  sto li- 
ta  do g od nego  obchodu sw ego

!w ieta . a  w iec bez  o fiar, bez roz 
;w u k rw i, bez z b ro jn y c h  s ta rć  
n iesn asek , b oć p rzecież  św ie- 

ło to  je s t  w spólnem  dla c a łe j 
p a s y  ro b o tn icz e j, ch o ciaż  g ru - 
nuie s ie  ona w szereg u  org an i- 
ra c y j.

C elem  zap ew nien ia hezw zgle 
Jn eg o  sp okoju  w ładze ze sw ej 
(trony  u sta liły  m ie jsca  w ieców  
i tr a s y  pochodów , w ten spo- 
;ób. b v  nie z e tk n ę ły  sie one ze 
tobą. o a r t je  zaś  m an ifestu jące  
notw orzyły w łasn a  m ilic je , któ 
rej zad aniem  je s t  u trz y m y w a ­
ne ładu i porządku śród sw oich  
:zfonków . W zbron ion y  je s t  rów  
Jież w y sz y n k  n ap o jów  nlkoho- 
o w v ch . ,

RANEK
Na w sch od zie nieboskłonu 

'o zg o rza fa  cz e rw o n o -z ło ta  ku- 
Ja. R o z sło n e cz n iło  sie niebo i 
z iem ia. m iljon am i p rzeb arw - 
nvch  prom ieni, w ita ja c  ra d o ś­
nie dzień 1-go  m a ja . Z am arły  
fa b ry k i, u sta ł m onotonny  stu k  
kół i k ó łecz ek , h a ła śliw y  z g rz y t 
trybów  i w alców , huk m achin  - 
k olosów . R o z p ro s to w a ły  sie 
tw ard e, sp raco w an e d łonie, nie 
s te ty , n ie w sz y s tk ie ! W ie lk a  
g a rś ć  bow iem  św iata  p ra c y  po­
z o sta je , od długich , d ługich dni. 
w  p rzy m u sow ej b ez cz y n n o śc i. 
Ale jed n i 1 drudzy zgodnie idą 
pod cz e rw o n e  sz ta n d a ry  —  
sy m b o le  tw ó rcz eg o  trudu i zno 
iu.

M iasto  p rz y w y k łe  do ruchu 
tram w ajo w eg o  p rz y b ie ra  zg o­
ła  od m ienny c h a ra k te r , g d y  
w o z y  m otorow e s to ją  w  rem i­
zach . W a rs z a w a  zm ienia ja k -  
g d y b y  sw e ob licze i w id ać od- 
razu . że to Jak iś  n iezw y k ły  
dzień. Nie k u rsu ją  rów nież au­
to b u sy . P o  jezd n i śm ig a ją  tyl­
ko  taksów ki, sam o ch o d y  p ry ­
w atn e i d orożki konne. Na ch o ­
dnikach  ludzkie m row ie. P o z a  
tern ro zk oszn e ciep ło , w śpania 
ła  zieleń.

W  DRODZE NA M IEJSCE  
ZBIÓREK

O ddaw na u ta rł s ie  z w y c z a j 
m an ifesto w an ia  rz e cz  robotn i­
czy ch  na u licach  śród m ieścia , 
k r y je  sie  w  tam  g łęboki ce l. A

mianowicie, bv każdy mógł w
dniu ty m  zao b serw o w ać nie­
zm iern ą  sile  w arstw y  p ra cu ją ­
c e j,  k tó re j w  sz a re  pow szednie 
dni nie w id ać w cen tru m  sto li­
cy . P rz esu w a  sie b arw n y  tłum , 
a le  innego św ia ta , tiie ten  s z a ­
ry  z p rzed m ieść, c ia sn y c h  uli­
cz e k , su tery n  1 p od d aszy, k tó ­
ry  w łaśn ie 1-go m a ja  w ylęg a 
na u lice.

U c z e stn icy  pochodu, zb iera ­
ją  się dzieln icam i, aby  potem  
m ałem i p ochodzikam i z łą c z y ć  
sie  w  jed n ą  potężną fale . R uch 
w iec p anu je  na p e ry feria ch  m ia
Stel

W  POCHODZIE 
KOMUNISTYCZNYM

Ida u lice  G rzy b o w sk ą . J e s t  
godzina 10 rano. Su n ie ja k iś  po 
chód. Na oko ze 200  osób. A ha, 
to kom u niści. N iosą trz y  sz tan  
d ary  bez d rzew cy . Nie n a m y ś­
lam  sie długo i w chodzą w ich 
szereg i .O herw e guza. to o b er- 
we. trudno rep orterka , to  nie za 
baw ka. Nowi moi k ra m ra cl pa­
trzą  na m nie p od ejrzliw ie , g d y  
im jed n ak  ośw iad czam , że od

u rod zenia je s te m  kom u nistą , na 
brali do m nie zau fan ia , raz  po 
raz s ły s z ę  słow o. ..a sy m p a- 
ty k “ . Ja k iś  m łod zien iec w ręcza  
mi p lik c odezw  an ty p ań stw o ­
w y ch  d ru kow anych  i o d b ija ­
n ych  n a  h ek to g ra fje . O cz y w iś­
cie  b iorę Je, z y sk u ją c  sobie c a ł­
kow itą  ich sy m p atje .

PIERWSZE STARCIE
Idziemy gorączkowym, szyb 

kim  krokiem, sk rę c a m y  w  O rzy  
bów ską, potem  w R y n k o w ą. Pa  
d a ją  o k rzy k i. W te m ... Na cz o ­
le pochodu w sz cz y n a  sie po­
p a c h .  S z ta n d a ry  w ęd ru ją  w 
gnieniu  o k a  pod pazu chy i led- 
w om  zd ą ż y ł sie  o b e jrz e ć , zosta  
łem  sam  na jezd n i. P rz ed e  m ną 
sto i dwóch p o lic jan tów  z p ałka  
mi gum ow em i i zebrąn etn i z je ­
zdni lask am i i k ap elu szam i. P o  
chód n iby  je s t  zlikw id ow any. 
P isz e  ,,n ib v “. bow iem  po kilku 
n&stu m inu tach  w y ro stk i kom u 
nistyczne znów s ie  z b ie ra ją  i po 
licja ponow nie m usi in terw en jo

Na Nowolipkach kom uniści

rzucili s ie  na p o lic ja n ta , k tó ry  
w obronie w ła sn e j dał s trz a ł. 
P ad ł na bruk ran n y  Icek  Adler. 
N astępnie kom u niści p rzy łączy  
li sie do pochodu N iezależnej 
P a r t ji  P r a c y , w obec czeg o  na 
ul. Z im nej pochód ten w ładze 
z likw id ow ały . R ów n ież  u nie- 
cestw lon e z o sta ły  z a m ia ry  k o­
m uny p rz y łą cz en ia  sie  do po­
chodu „ B u n d u ", m ilic ja  te j p a r­
t ji  sa m a  sie z n im : rozp raw iła .

N A P L A C U  G R Z Y B O W SK IM
T y m cz a se m  na pl. G rzybow ­

sk im  z aczę li sie  zb ierać  cz ło n ­
kow ie P P S .  C K W . P ie rw sz a  
w chodzi na p lac. grupa licz ą cą  
k ilk a se t osób, z o rk iestrą  na 
cze le . T o  m ieszk ań cy  P o w iśla , 
d ale j z ja w ia  sie d zieln ica  O cho 
ta, W o la , P ra g a , idą sz tan d ary  
robotników  fa b ry k i N orblin, Bu 
dow y P aro w o zó w , P ocisk u  1 
wiele in n y ch . B a rd z o  licznie re 
prezentow ana je s t  m łodzież ro ­
botn icza. Jed n a  z je j  grup nie­
sie w ym alow anego osia . na któ 
rym  w id nieje n ap is : ..Idea P .P . 
S .  n ic m nie nie o bch od zi".

W iadom ości nac 
w szystkich stron kraju w skazują, 
że dem onstracje pierw szom ajo-

Na prowincji spokojnie
przebieg zu 

pełnie spokójny. N,gdzie nie do­
szło do żadnych pow ażniejszych 
starć.

U d zią łjstra jk u jący ch  mini być 
naogół m niejszy, aniżeli pu;~zeiJ 
niego roku.

św ięto pierwszomajowe miało 
szczególnie uroczysty przebieg, jak co 
rocznie, w Sowietach, a w szczególno 
ścl w Moskwie. Punktem szczytowym 
uroczystości była rewja na olbrzymim 
Placu Czerwonym.

Od samego rana ciągnęły na PL od 
działy wojska, organtzacyi młodzieży 
oraz delegacje armjl sowieckiej, kom. 
Woroszytow, dokonał w towarzystwie 
swego sztabu przeglądu garnizonu mo

W ielkie uroczystości w  Moskwie

sldewsklego. Potem Woroszytow przyj _ 
mował całą defiladę. Na trybunach zja w liczbie 600, którzy po Stłumieniu re

wfl się Stalin ~w otoczeniu członków 
rządu i Komitetu Wykonawczego par 
tjL W loty  dyplomatycznej zjawił się 
korpus dyplomatyczny. Poza tern na 
trybunach było pełno pubUcznoscL

Najbardziej entuzjastycznie był wi­
tany przez maszerujący oddział Stalli 
na którego cze,c wznoszono różne o- 
krzyk W  loży dygnitarzy sowieckich 
zn u owal się również Dymitrow.

Na czele oddziałów niewojskowych 
kroczyli austrjaccy Schutzbundowcy

wolucji zdoic.i r. iec do Czechosłowa­
cji, a  stamtąd wyjechali do MooKuy.

Woroszytow wygłosił przemówienie, 
w którem podkreślił, że w obecnym 
chaosie, panującym i:a świecie armja 
czerwona jest idealną siłą oraz oiuówlł 
Znaczenie święta majowego dla So­
wietów.

Podczas defilady krążyły samoloty. 
M. In. dokonał pierwszego lotu nad 
miastem olbrzym powietrzny „Maksym 
Gorkij", rozrzuca ląc ulotki.

Trzęsienie ziemi w  Stambule
ST A M B U Ł  ( P A T ). W czoraj o jk o licach  dało się odczuć silne | tychczas niem a w iadom ości o 

godz. 2 0  m. 0 8  w  Stam bule i o - wstrząśnienie podziemne. D o- żadnych szkodach.

Mieszkanka Sokółki didała oszukać policje
Pisaliśm y przed kilku dniami o 

napadzie rabunkowym wpobliżu 
gmachu w arszaw skiego Sądu O - 
kręgow ego na m ieszkankę Sokół 
ki M arję B łag o . Nieznany rabuś 
m iał je j zrabow ać 7 węzełka 14$ 
złotych. Poniew aż r ła g o  n i: mo­

gła trafić do bram y, gdzie rzćko- 
mo została obrabow ana, zrodzito 
się przypuszczenie, że y.nuluje.

Porozum iano się telefonicznie 
z p olicją  w Sokółce i dowiedzia­
no się, że B łag o  w yjechała  do 
W arszaw y szukać pracy. Na pod 
róż otrzym ała pieniądze z miej­

scow ej opieki społecznej. Kłam­
stwo się w ięc wydało.

B łag o  przyznała się do symula 
c ji. Zam ierzała ona tern kłam st­
wem uzyskać pieniądze na drogę 
pow rotną dó rodzinnego m iaste­
czka.

W obec decyzji w arszaw skiego 
Sądu G rodzkiego o wstrzymaniu 
w ykonywania eksm isji, komornik 
wstrzymał odpowiednie czynno­
ści w stosunku do lokatora domu 
przy ul. Południow ej 3, na T a r ­
gówku, Sylw estra L eman a.

Obyrzyło to tak właściciela do 
mu Henryka Zakrzew skiego, że 
po wyjściu komornika, Zakrzew­
ski wraz z synem i krewnymi
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W y c i ą ć  i przedłożyć w kasie kinoteatru 
Ważny tylko w dnin 2 maja 1934 r.

)Gi9G$Se©

wtargnęli do m ieszkania Lem ana, 
pobili jego i jeg o  żonę, a ponadto 
wyrzucili w szystkie rzeczy z mie 
szkania na ulicę.

O godz. 3 w nocy przejeżdża­
jący przypadkowo woźnica za­
brał z litości samowolnie wyrzu­
cone z mieszkania rzeczy i prze­
wiózł je wraz z eksmitowanymi 
do wydziału opieki społecznej na 
Krak. Przedni. Nr. 60. Dodać ha-

D W U  1 4 1

leży, że małżonkowie Lemanowie 
m ają jednoroczne dziecko i jed ­
no dwuletnie.

Na skutek interwencji wydzia­
łu oraz zarządzenia starostw a 
grodzkiego prasko - w arszaw ­
skiego. załadowano dobytek w 
ten oryginalny sposób wyeksmi­
towanych lokatorów i przy porno 
cy funkcjonarjuszów P. P. wpro­
wadzono ich zpowrotem do ich 
dotychczasow ego m ieszkania.

W k ró tc e  olać zapełnia sie Cał­
kow icie. Na oko zeb ra ło  sie na 
nim o ko ło  7 ty s ię cy  ludzi.

O godz. 11.50 o d d ziały  P P S  
w y ru sz y ły  pochod em  na m ia­
sto, k tó ry  dopiero oko ło  g od z i­
ny 2 -e j po południu z o s ta ł ro? 
w iazan y . i : ^ A

NA PLACU TEATRALNYM
T u  g ro m ad zą  s ię  człon kow ie 

F r a k c ji  R e w o lu c y jn e j w  liczbie 
kilku  ty s ięcy , ze  sz tan d aram i, 
o rk iestram i i tran sp aren tam i. 
O godz. 11 m in. 30  fo rm u je  się 
pochód. N a cz e le  je g o  krócz\  
od dział p o rząd k ow y  m ilic ji. P o  
chód  p rz e c ią g a  K rak o w sk lem  
P rzed m ieśc iem  i ro zw iązu je  się 
w A le ja ch  Jero zo lim sk ich '.

MANIFESTACJE ZZZ "
Z w iązek Z w iązków  Zawodo­

w y ch  zg ro m ad ził swych człon­
ków  na R y n k u  S ta r e g o  M iasta . 
P o  p rzem ów ien iach  sformo­
w ał sie  pochód, przechodząc u- 
lica m i: N o w o m le jsk ą . Długą.
M iodow ą, K ra k . Przedmłtó- 
ciem . N ow ym  Światem, Ai. U- 
jazd ow sk iem i, Plusa, Marszał­
kow sk a. K ró lew sk a . d1. Piłsud­
sk iego . W ie rz b o w ą , do pl. Pił­
sudskiego. gdzie nastąpiło ro z ­
w iązanie pochodu .

W  g od zin ach  popołudnio­
w ych odbyły  s i t  a k ad em ie  Z.Z. 
Z. w A d rji i sa li te a tru  W ie l­
kiego.

W  PÓŁNOCNEJ DZIELNICY 
MIASTA

P o a le  S jo n  P ra w ic a  i L ew ica , 
oraz  Bund  przed  p rz y łą c z e ­
niem  s ie  do p ochodu  P .P .S .  ma
n ifesto w ah  na u licach  M iłej. 
S m o c z e j, N ow olipkach, K arm ę 
liekiej. N alew kach  i t. d. S p o ­
k ó j nigdzie i tam  nie z o sta ł z a ­
k łó co n y .

N iezależna S o c ja lis ty c z n a  P a  
r t ja  P r a c y  od była w iec na L e ­
sznie. potem  ja k  w iadom o, po­
chód je j  rozp roszon y.

PO MANIFESTACJACH
O koło  godziny 3 -e j ppo* w y ­

ru szy ły  na m iasto  w o zy  tra m ­
w ajow e. ro zp o czą ł s ie  n o rm al­
ny ruch k o ło w y  i p ieszy . D a l­
szy  c ią g  u ro c z y s to śc i l-sz o m a - 
jo w y ch . ja k  ak ad em je , k o n cer­
ty i t. p. od bvw ał sie  już w lo 
k a łach  zam k n ięty ch .

Z am ilk ły  o k rzy k i, ucichły 
dźwięki liczn y ch  o rk iestr . W ie  
lu m an ifestan tó w  p oszło  w p rost 
do domu. upał bow iem  dał sie 
w szystk im  za  bard zo  we zn-» 
k i . .

TRANSPARENTY
NA KOMINACH CECjlELN!

Z okazji I-g o  m aja w yw ieszo­
no na kom inach dwóch cegielni 
na Annopolu transparenty komu­
nistyczne. Ponieważ organa PP. 
nie mogły usunąć tych transpa- 
entów, Komenda Pow iatow a mu 

Dała wezwać straż ogniow ą. 
Straż przyjeżdżała dwukrotnie, 
nie będąc w stanie ustawić od­
powiednich, drabin

Po <’!nższych wysiłkach trans 
nrĆrit • ściągnięto z kominów.

n . »

Najtaniejj«k w izytó w k i, ia p r o « łc n U , llaty, rachunki, 

afisze c zaso p is m .  broszury i t. p. w y k o n a j*
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Niewinnie skazany za morderstwo
na mocy wyroku Sadu Apelacyjnego znalazł sio na wolnoici

W  ta jcm rn czv ch  o k o liczn o ś­
ciach. o toozon i ch duża zag ad - 
k ow cśc ia .  zg inał sęd ziw y ro l­
nik z pod Ł o m ży . A nulew icz 
Został on zastrze lo n y  przed 
sw a zag rod a, w n iep rzen ikn io­
nych m rok ach  n o cy . P on iew aż 
carntcdy przecfiodził w ty m  cza  
sie sasiad  F ra n c isz e k  A m kie- 
y icz .  w ra c a ja c y  n ietrzeźw o 
y ra z  z żona z zab aw y  w ie j­
skiej. przeto  dochodzenia poli­
cy jn e  sk ierow an o  p rzeciw k o  
niemu.

T e j sa m e j n o cy  u rządzono 
rew iz je  w  chałupie A ntkiew i- 
cz a  i w y ciąg n ię to  go  zasp an ego  
z łóżk a. N a spod niach  p o d e jrzą  
nego znalezion o  ś lad y  krw i, co 
tm ew niło w ład ze śled cze , że po 
d ejrzen ie  je s t  tra fn e . G d v A nt- 
k iew icz z n a laz ł sie w w iezieniu, 
w dow a po A nuiew iczu p oznała  
go. ja k o  m ężczyznę k ręcą ceg o  
s ie  k oło  ich domu. Ale nie ze­
brano żad n y ch  szczegó łów , któ 
re b y  m ów iły  o  pobudkach z a ­
b ó jstw a . g d y ż  A ntkiew icz b v ’ 
zupełnie o b o ję tn ą  osobą dla 
s ta rc a  i k łótn i ani sp rzeczek  są 
sied zkich  z nim  nie to czy ł.

G d y  p rzesłan o  spodnie o sk a r 
żonego  do an a lizy  le k a rsk ie j,

R A D  J O
ROZGŁOŚNIA W ARSZAW SKA

7,00 Sygnał czasu. 7,05 Gimnastyka. 
7,25 Muzyka z płyt. 7,40 Muzyka z 
płyt. 11,40 Przegiąć' prasy. 11.57 Syg­
nał czasu. 12,05 Orkiestry harmoni- 
siów. 12,35 25-ty koncert szkolny z 
Filharmonji Warsz. 15,10 Wiadomości 
gospodarcze. 15,20 Audycja dla dzie­
ci. 16,20 „Skrzynka pocztowa". 16,35 
Recital fortepianowy. 17,00 Koncert 
kameralny. 17,30 Odczyt. 17,50 „Świę 
,t6 3 Maja, a Polska Miecierz Szkol­
na". 18,10 Zespól Kabaretu Literackie 
go „Nowy Mnmus". 19,13 „Skrzynka 
pocztowa rolnicza". 19,25 Feljeton li­
teracki. 19,40 Wiadomości sportowe. 
2*1,02 Koncert popularny. 30,45 Gd.zyt 
aktualny. 21,05 Wieczór Mickiewi­
czowski. 22.00 Muzyka z płyt. 22,40 
t,Skrzynka radjowa". 23,05 Muzyka ta 
lieczna z kaw. „Gastronomja".

EUOENJUSZ MOSSAKOWSKI 
PRZED MIKROFONEM

Znakomity baryton polski, Eugen­
iusz Mossakowski, wystąpi w koncer- 
Lie wieczornym o godz. 20.00, dn. 2 
!>, m. Program obejmuje fragmenty z 
popularnych pereł, ja k  „Tanhauser", 
DDkręt Widmo", „Faust", „Traviata ‘, 
poław iacze pereł" oraz „Książe Igor"

wyniki wypadły bard zo  se n sa ­
cy jn e .  W s z y s tk ie  przedmioty 
n ieboszczy ka ,  poplamione jeg o  
krw ią, w y k a z y w a ły  zupełnie 
inną grupow ość krwi, niż ta, 
k tórą  stw ierdzono na ubraniu 
Antkiew icza. M imo to. został 
on sk a z a n y  z braku m ożności 
odnalezienie innego spraw cy i 
o trz y m a ł k a re  6 lata  wiezienia, 
zatw ierdzoną następnie w dru­
gie j instancji .

S ą d  N a jw y ższy  w yrok  jed ­
n a* u chylił, poniew aż w m ię­
d zy czasie  w y d arzy ły  się ciek ą 
we fakty. O to w ięźniow ie, w spół 
to w arzy sze  niedoli A ntkiew i­
cza. donieśli im. że n ie jak i B a n  
dach. o sad zon y  w celi za k ra ­
dzież. w y g ad ał sie, że to on za 
bił s ta rc a  i opisał w szy stk ie  de 
tale zbrodni z n a jw ięk szą  skru 
nu latnością . S ąd  zain teresow ał 
sie ty m  faktem  tak  d alece, że

przeprow adzono dodatkow e śle 
dztwo. k tóre potw ierdziło  zez ­
nania ży cz liw y ch  A ntkiew iczo 
wi ludzi. T y lk o  B an d ach  w y ­
parł sie w szystkiego .

W  tak im  stan ie  rz e cz y , spra 
wa A n tkiew icza zn alaz ła  sie 
w cz o ra j p oraź  cz w a rty  przed 
Sad em  A p elacy jn y m . B ron ił 
adw. M. N iedzielski.

S ą d  A p e lacy jn y  w ydał w resz 
cie w y ro k  u niew in n ia jący .

Międzynarodowy komitet rewolucyjny miał dziś zorganizować

rozruchy rewolucyjne w 6 miastach Europy
BRU KSELA . ( P .A .T .) .  Polic­

ja  belgijska wykryła konspiracyj 
ne zebranie międzynaiodowego 
komitetu rewolucyjnego, który 
miał zorganizować w dniu 1 ma­
ja  rozruchy rewolucyjne w sześ­
ciu stolicach Europy. Z pośród u-

czestników zebiania aresztowa­
no jednego Szw ajcara, 2 Holen­
drów, 2 Polaków, 2 Jugosłowian, 
1 Niemca i 1 W łocha.

W  momencie wkroczenia poli­

czyć szereg dokumentów Polic­
ja  przeszkodziła jednek temu, za 
bierając wiele materjału, z któ­
rych wynika, że główna akcja  kie 
iowana była ku wywołaniu za­
mieszek w Paryżu. Dokumenty te

cji rewolucjoniści usiłowali znisz przekazano władzom francuskim.

Burza po wyborach we Francji
Cały dzień i noc trwały walki uliczno

PARYŻ. ( P .A .T . j .  Niedzielne 
wybory parlamentarne w Nantes 
(F ra n c ja )  miały przebieg niezwy 
kle burzliwy. Ó godz. Ś-ej wie­
czorem rozeszły się pogłoski, że 
kandydat Bloku Narodowego 
Sarret uzyskał większość głosów, 
Gdy w parę chwil później ogło­
szono oficjalne zwycięstwo Blo­
ku Narodowego i upadek kandy­
data „W spólnego Frontu" b. po­
sła Bergery, na mieście ro/poczę

ły się manitestacjc, które przy­
brały charakter poważnych zabu 
rzeń.

Zwolennicy Bergery‘ego udali 
się gromadnie do siedziby pre- 
zydjum Bloku Narodowego, a ta­
kując domy kamieniami i wzno­
sząc wrogie okrzyki przeciwko 
przywódcom Bloku. Zmobilizo­
wane oddziały policji i żandar- 
merji okazały si«, zbyt słabe, aby 
opanowai wzburzenie tłumu. Po nocą.

wstała bójka, w której odniosło 
lany 30  manifestantów i policjar. 
tów.

Po chwilowem uspokojeniu, o 
kolo północy tłum zaatakował lo 
kal dwóch miejscowych dzienni 
kówę popierających kandydaturę 
Bloku Narodowego. W  obu re­
dakcjach potłuczono szyby i zde 
molowano część urządzeń, przy­
byłe posiłki policji i wojska przy 
wrócił) porządek dopiero późną
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„Zeznanie" omal nie zamknęło na 6 lat człowieka do wiezienia

T a k ie  historie , jak  w pro e 
sie Antoniego P io trow icza ,  tnie 
szk ań ca  S z a d k a  pod Kaliszem, 
z d a rz a ją  sie n iezw ykle rzadko 
i p izechodza do a n e g d o t  

P io trow icz  był posądzony o 
podpalenie zag ro d y  g osp od ar­
sk ie j  P ęc h erz e w sk ie g o .  D ow o­
dów było  p rz e c iw k o  niemu 
mniej niż niewiele. Żadnych 
św iadków , żadnych  śladów'.

„ C a f e  L i d o “
<S. F .)  Trzech  panów : Ju ljan  

p e lfe r , Ryszard Borucki i Józef 
W ójcick i, w ychodząc z założenia 
|e W arszaw iacy  lubią tańczyć, 
a  w ięc 2e każdy dancing je s t dla 
nich dobrodziejstw em , postano 
wili założyć jeszcze jeden dan­
cing, pod szumną nazw ą „C afe 
U do'*.

W y naję li lokal, zapłacili za mie 
siąc zgóry kom orne, kupili na li­
cy tac ji trochę starych  m ebli i za 
częli kom binować skąd w ziąć pie 
niądze na skom pletow anie urzą­
dzenia.

Na g ościach  zarobić nie mogli 
D ancing bow iem  nie był jeszcze 
otw arty. Pozostaw ał w ięc tylko 
jeden, stary  i w ypróbow any spo­
sób zdobycia gotów ki.

Zaangażow ać pracow ników  i 
pobrać od nich kaucje.

Rozpoczęto angażow anie. Przy 
ję to  7 kasjerek , 12 w oźnych, o - 
koło stu kelnerów , do jedynej to 
alety zaangażow ano aż 7 dozor- 
czyń

I od kdżdego żądano kaucji. 
Naw et od niew iast, których jed y  
nem zadaniem m iało być poda- 
wanj c. B2P,ie/u; w u bik acji „dla
p a ń " i „dla panów ", żądano kau

—  Poco kaucja? —  dziwiły się 
trochę kandydatki. —  Przecież z 
takiego miejsca, żeby człowiek 
nawet chciał, to i tak niema co 
ukraść.

A m iska klozetowa to pies? —  
tłum aczyli założyciele dancingu. 
I na zabezpieczeni^ urządzenia 
toalety  żądali najm niej stu zł.

Kandydaci, w nadziei otrzyma 
nia pracy, dawali. Kto 100 zł., 
k n  20 0 , a niektórzy naw et 1.000.

Ale pewnego dnia, kiedy już 
dancing miał być otw arty, afera 
w yszła na w ierzch.

Do kasy stawiło się 7 kasjerek 
Na każdy stolik przypadło po pię 
ciu kelnerów, drzwi jednocześnie 
chciało otwierać 12 woźnych.

A w toalecie siedem niewiast 
spoglądato na siebie ze zdziwie­
niem.

—  Pan szanowny za potrzeb i 
czy do pracy? —  pytały się wza 
jemnie.

Do otwarcia owego dancin­
gu nie doszło. Ale doszło do 
sprawy sądowej w rezultacie 
której Sąd Okręgowy skazał Gcl 
fera i Boruckiego na dwa i pół 
roku więzienia, a W ójcickiego na 
półtora roku.

Sąd Apelacyjny wvrok ten za-

prócz podejrzeń ' m ie jscow eg o  
kom endanta posterunku policji, 
przodownika C ezak a .

P oniew aż był to człowiek ,z 
sztuirn do P io trow icza ,  zasy p a ł 
go  ty lom a krzyżow em i p y ta ­
niami. że ten nie w y trzy m ał i 
przyznał sie. Ale zrobił to bez 
św iadków , w cz te ry  oczy  do 
C ez a k a .  G d v  przodownik sp ro ­
wadził dwóch posterunkow ych 
na św iadków , było już za późno, 
gdyż P io trow icz  nagle zaniemó 
wił...

W ie c  co robi sp ry tn y  przodu 
w nik?

Przodow nik  C ez a k  staw ia 
przodownika C ezak a  na świad 
ka ,że jak o  p ro tok ó łu jący  zdo-

przyznaiiie się do winv i sam 
siebie przesłuchał. postępując 
teraz z w iększa u s łu ż n o ś c ią  i 
zap rzY sie g a jac  siebie dla nada 
nia w ażności i w iarygodności 
w łasnvm  zeznaniom....

Sad  O kręgow y  w Kaliszu, o- 
p iera jąc  sie na takim  dowodzie, 
-kazał P io trow icza  na 6 lat cioż 

kiego wiezienia.
Dużo śmiechu było  w ap e la ­

cji ,  gdv od czy tano  skrupulatnie 
T e ś ć  nrz.esłuchania świadka Ce 
żaka przez przodownika C e z a ­
ka. O czy w iśc ie  sad nie m ógł no 
chwalić te j zbytecznej szkodli­
wej gorliw ości polic janta  i po 
obronie adw. Miecz. Ja ro sz a  u 
niewinnił ca łkow icie  P io trow i-

łał wydusić od P io trow icza  cza.

Oszust-dyrektor przed ledem
W  S ą d r ie  A p e la cy jn y m  w 

W a rsz a w ie  z n a laz ł się p ro ces 
oszuaia K azim ierza  P op in k -
Jag iętfy , k tórem u  udało się 
sp rzed ać oudze o lb rzy m ie tere 
nv  k o lo n izacy jn e  w  B ra z y ljl .

W  p ierw szej in sta n c ji. P o -  
pink - Ja g ie łło , m łody człow iek 
o n iezw yk le bu rzliw ych  i aw an 
tu rniczych  p rze ży ciach , k w a li­
fik u ją cy ch  go na boh atera  sen ­
sa c y jn e g o  filmu k rym in aln ego ,

zo sta ł sk a z a n y  na 3 lata w ięzie 
nia.

Nie p rz y z n a ją c  sie  do w iny. 
zaap elow ał i w sk aż  aft ro zm ai­
ty ch  św iadków , zam ieszk a ły ch  
w A m eryce P ołu d n iow ej, lecz  
potem  z rz e k ł sie ich . w idząc, 
że sp raw a m oże sie  n iepotrzeb 
nie przed łu żyć, a  on p ozosta ­
nie na ten c z a s  w  w ięzieniu . B ro  
nił adw . Ju lju sz  K an arek .

Sp raw a u leg ła odroczeniu.

ta mm tam w Bi®
Na wokandzie Sadu Anela- 

.'Y.ip.ego fictirnwała w czo ra j  
spraw a dr. S te fa n a  Konica, pra 
wnika, dyrek tora  wielkich firm 
w arszaw skich . skazańcem na 
dwa i pól lat za rozm aite oszu­
stw a i w vłudzenia 200  tv s iecv  
złotych od popularnych le k a ­
rzy, pod pozorem  xn rzed azv  lu

k su sow v ćh  w illi i kam ienic. Ko 
nic sy m u low ał sam o b ó jstw o  i 
uciekł do P a r y ż a , gdzie go a re ­
sztow an o i od staw iono do k ra ­
ju. B ro n ił adw . W a c ła w  B ro k -  
m an.

S ą d  złag od ził K onicow i k a rę  
od la t ?  d »

Szef firmy wezwał 
gabinetu korespondenta, pana 
izra jbu sia .

—  Panie S .!  Napisał pan lisi 
do Birencw ajga, żeby zapłaci’ 
za towar?

—  Napisałem..
—  T o  proszę mi przeczytać.
„Szanowny Panie B irencw ajg!

Prosimy o łaskawe wpłacenie na 
nasz rachunek...

Szef firmy walnął pięścią w 
stół.

—  Panie Szrajbuś! Czy Bircn- 
cw ajg  to jest moja narzeczona?

—  Dlaczego?
—  Czy ja  aię kocham w Biren- 

cw ajgu?
—  B o  co?
—  B o  to, że pan napisał list 

miłosny, a nie handlowy do łobu 
za, który nie chce płacić! Za co 
mu się należy ten „szanowny ? 
Poco mu piaać: „Prosimy o ła s ­
kawe w płacenie"?  Siadaj pan i 
pisz pan nanowo: „Panie Biren- 
cw ajg ! Jeżeli w ciągu tygodnia 
pieniądze me będą wpłacone, to 
się sprawę skieruje do sądu...“

—  Już. Napisałem.
—  A teraz... — gtos szefa tyir 

razem zabrzmiał łagodnie — . a 
teraz napisz pan krotki lu-cik de 
panny Anieli.

Pan Szrajbns skromnie spuścił 
oczy i uśmiechnął sty dyskretnie.

—  W  jakiej spraw ic ?
—  Czy mogę u niej być jutro 

o 8-e j .
—  Rozumiem, —  skinął g'ov.ą 

pan Szrajbuś i zabrał się do pi­
sania.

—  Już —  oświadczył t>o ciiwi
H-

—  Przeczytaj pan.
„Szanowna Pani! Czy mógł

łiym jutro wieczorem przyjść d< 
pani...

Szef firmy załamał ręce.
—  Panie Szrajbuś! T o  icst lisi 

do kochanki? T o  jest  zwyczapn 
handlowy list! W  liście do ko­
chanki już z nagłówka mus; bu 
chać uczucie!

—  T o  może zamiast „szanow­
na" napisać „k och an a"?

—  Idź pan! „Kochana" to jera 
dobre w liście do żony, do cioc 
z prowincji,  ale nie do kochan­
ki! Tu musi być widać namięt 
ność! Że się palę!...

Szef zamyślił sie na chwilę.
—  Pisz pan: „ T y  moja słodka 

zapalniczka!"...  Dobre co ?  „Za- 
nalniczka", to ona odrazu zroz> 
mie, że ja  się przy niej zapalam

—  Co d a le j?
—  D ale j? .. .  D alej pan napisa­

łeś „czy mogę przyjść do pani9" 
Co onaby sobie pomyślała?...  Pę 
tak przychodzi do kochanki! 
Szef firmy jedzie samochodem, 
rozumiesz part? No, pisz pan!

„T y  moja słodka ostemplowa­
na zapalniczka!...

—  Poco  „ostem plow ana"?
—  B o  ostemplowana jest dróż 

sza. Niech widzi, że j a  ją  wyso­
ko cenię. „Czv mogę jutro przy- 
echać do ciebie sam ochodem ?"

T a k  się' pisze list do kochan­
ki! Ucr.«*> oąn, panie Szraibuś!

JM*
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Niesamowite, a jednak prawdziwe

i smiort z noży prawi
P rze ży c ia  p ierw sze go  w y k o n a w c y  w y ro k ó w  sądow ych

P rzed  kilku tygod niam i m i a - . że m ój sy ste m  nerw ow y sie po 
łem  sposobność zw ró cić  uw agę praw ii.
na p rzeży cia  cz łow iek a w okoli j —  C z y  p om ocn icy  p ań scy  nie 
czn o ściach  w y ją tk o w y ch  i p rzy  sk a rż ą  sie na co ś  podobnego? 
tei sp osobności zapow iedziałem , —  T o  są  p rości ludzieł Oni, 
że bede szu kał ludzi, k tó ry ch  zresztą , w iece j p iją , m a ja  w iec
los postawił w sy tu a c je  n iesa­
mowite. Znalazłem ! J e s t  nim 
pierwszy w y k on aw ca w yroków  
sądow ych, k tó ry  w cieniu szu­
b ienicy  w y k o n y w ał sw ój za ­
wód.

—  C o  pan odczuwał podczas 
w yk onyw ania  w y ro k ó w  śm ier­
c i ?  —  pytam , p atrząc  w twarz 
tego posępnego c z ło w ie k a ; prze 
ży c ia  w y rzeźb iły  na je g o  obli­
czu głębokie brózdy.

—  P rz e d  w ykonaniem  czu­
łem zaw sze silne zdenerw ow a­
nie. M usiałem  wypić, aby w 
przyćmieniu alkoholowem ła ­
twiej znieść widok skazańca. A 
przecież musiałem  być św iad­
kiem ro z d z ie ra jący ch  s c e n '  O - 
f ia ry  p łakały , b łagały  o darowa

• nie życia . ..
—  Które przeżycie  było sil­

n ie jsze :  przed, c z y  po w y k o n a­
niu w yro k u ?

—  P rz e d  faktem  byłem  pod­
niecony. po fakcie  poprosiu nie 
m ogłem  sobie znaleźć m iejsca.

—  C o  pana prześladow ało?
—  S a m  fakt pozbawienia ż y ­

c ia  człow ieka. P o  powrocie do 
domu miałem noce niespokojne, 
zw łaszcza , g d y  delikwent szedł 
z hałasem  na szafot. Trap iły  
mnie wizie.

—  J a k i e ?
—  W  półśnie np. widywałem  

zbrodniarzy , gdy z w ybałuszo 
nemi oczam i i w vciągniętem i do 
mnie rękom a zbliżali sie do łóż­
ka. T w a rz e  w izy j  bv łv  podobne 
do tw arzy  pow ieszonych.

—  C zęsto  takie sny pana trar 
o i łv ?

D ość często ,  a m iał^  m ie j­
sce  z reguły, gdv delikwent za ­
ch ow y w ał sie niespokojnie pod 
szubienica.

—  A ja k  długo?
C on a jm n ie j  k ilka dni trwa

łv upiorne w iz je  senne. C zęsto  
naw et tygodnie, dopóki w raże­
nia 7. w yk onaneg o  w yrok u  nie 
ulotniły sie z pamięci. P o d c z a s  
snu rozm aw iałem  z duchami, 
w yp ow iadałem  głośno nazw is­
ka pow ieszonych.

—  W ie c  d latego  pan p ił?
—  C h oć stan  zdrowia mi nie 

pozwalał, m usiałem  pić. W ted y  
zasypiałem  szy b cie j  i silniej, a 
m oże dlatego nie d rę c z y ły  mnie 
wizje. D aw nie j alkoholu nie u- 
ży w ałem ! —  dodaje mój ro z ­
m ów ca na usprawiedliwienie.

—  C z y  już  niepokoje m in ę ły ?
—  Je s z c z e  zm o ry  senne sie 

z d a rz a ją ! O dczuw am , że choru 
Je na zan ik  pam ięci.

—  A Jaki charakter m a ją  te­
raz?

—  S ą  podobne, aie trw a ją  k ró  
c e j. G d v  w padam  w taki sen. 
odrazu sie budzę.

—  Który sen utkwił panu n a j  
bardziej w p am ięc i?

—  Śniło  mi sie ra z .  że p rzy ­
szli do mnie w s z y s c y  delikwen 
ci, na k tórych  w ykonałem  wy 
rok śm ierci.  J a  miałem k a j ­
dany na rekach. P rzy sz l i ,  aby 
mnie powiesić. T o  b v ł s traszn y  
sen!

—  J a k  'sie pan zach o w y w ał?
—  K rz y c z a łem  s traszn ie !
—  Jed n ak  w izje  m ija ła  powo

sp o k ó j!
—  K tóra  eg zek u cja  utkw iła 

panu n a jb ard zie j w p am ięci?
—  A ntoniego B ła c lia  w K ra ­

kow ie.
—  D la cz e g o ?
—  B o  zasta łem  w ów czas 

przez niego kopnięty, palec m ia 
łem  sk a leczo n y  i uległem  ogól­
nemu poturbow aniu.

—  A k tó ra  eg z ek u c ja  b y ła  
n a jb ard zie j w s trz ą s a ją c a ?

—  W  Toruniu . W idziałem , 
ja k  delikw ent żeg n ał sie  z żoną 
i dziećm i. T o  b y ło  niesam ow ite, 
poprostu s tra sz n e !

—  Ile w yroków  śm ierci pan 
w y k o n ał?

76.
A ile w yjazdów  służbo­

w ych  m iał pan celem  w yk ona­
nia w y ro k u ?

—  P rz e sz ło  100. W y k o n an ie

nie dochodziło do skutku, gdyż 
bądź P . P rez y d en t R zplite] u- 
łask aw ia ł sk azań ców , bądź sąd  
doraźny p rzekazy w ał sp raw ę 
do postępow ania zw yk łego .

—  C o pana sk łon iło , a b y  za ­
b iegać o urząd w y k o n aw cy  w y 
roków  są d o w y ch ?

—  T o w arzy sk i w y b ry k ! Z a­
łożyłem  sie z kolegam i, że to 
stanow isko obejm ę. N apisałem  
kró tk ie  nodanie dó M in. S p ra ­
w iedliw ości i 30  m a rca  1926 X. 
zostałem  z W ielk op olsk i wezwfa 
ny  do W a rsz a w y . T u ta j podpi­
sałem  urnowe zak ład  w y g ra  
łem .

—  S k ąd  pan w iedział, ja k  m a 
ją  b y ć  w ykońyW ane w yrok i 
śm ierci.

—  D ali mi w olna reke.
—  S k ą d  jed n ak  pan w iedział 

np., ja k  trzeba zbudow ać i po­
sługiw ać sie szu bien ica?

—  W  P rzem y ślu , dokąd po 
raz p ierw szy w y jech a łem , b y  
w yk on ać w yrok , tm ła a u str ia c ­
k a  szubienica. S ta r a  I, ja k  sie 
okazało  n iep rak ty czn a. D ozor-

c y  w ięzienni opow iadali mi, 
ja k  posługiw ano sie nią za cz a  
sów  a u striack ich . P ó ź n ie j szu ­
bienice udoskonaliłem  w edług 
w łasn ego  pom ysłu .

—  C z y  w  sw e j p ra k ty ce  m iał 
pan do w yk on an ia  w yrok  ną 
k ob iecie?

—  N ie! B y ło  k ilk a  k and y d a­
tek, lecz  z o sta ły  u łaskaw ione.

—  O ja k ie j porze od byw ały  
sie zw yk le eg z e k u c je ?

—  P rzew ażn ie  w ciąg u  dnia, 
lecz  b y ły  w ypadki, że trzeba 
by ło  to  robić w ieczorem  lub w 
nocy . N a jbard zie j upiorne w ra ­
żenie sp raw ia ły  eg zek u c je  przy  
św ietle. C ien ie obecn ych  snuły 
Sie po śc ian ach . W id ok  b y ł o- 
k rop n y ! C i. k tó rz y  z urzędu mu 
sieli b y ć  obecni, p rzeżyw ali te 
chw ile bard zo silnie. B y li  ta c y , 
k tó rzy  tracili przy tom n ość. N a­
w et p ro k u ratorzy  m d leli?

—  A pan?
T o  mi nie Sprawiało róż­

nicy.
S to p ! Nie trzeb a  d ale j p y ta ć !

Jack  Bury

Żó łte  niebezpieczeństwo

Ju ż  dwa la ta  upłynęło od 
chw ili, gdv w ykonałem  ostatn i 
w vrok. lecz  ja k o ś  w izie mimo 
w szy stk o  trw a ją . C zu je  ty lko.

W  roku u biegłym , w paź 
dzierniku, rząd to k ijsk i zw ró­
cił uwagę opinji publicznej swe 
go k ra ju  na k ry z y s  m ięd zyna­
rodow y. k tó ry  sprow adzi ze so 
bą dla Ja p o n ji rok 1935/36.

R ok  1935/36 będzie k ry z y so ­
w y dla Ja p o n ji z rozm aitych  
w zględów , W  tym  roku upły­
wa term in w ypow iedzenia 
przez rzad to k ijsk i udziału J a -  
ponji w Lidze Narodów i nastą 
pić m usi fak ty czn e  i form alne 
w y co fan ie  się je.i z Lig i ze w sz y  
stkiem i k on sekw encjam i poli- 
tycznem i i praw nem i, stąd w y ­
n ik a jącem u  a m iędzy innemi z 
k w e stją  np. w y g aśn ięcia  m an­
datu nad w yspam i K arolińsk ie- 
mi i M arjań sk iem i na P acy fik u , 
k tó ry ch  posiadanie stanow i dzi 
s ia j dla Ja p o n ji problem at „być 
albo nie b v ć " . ja k  sie w y raża ia  
p o lity cy  jap o ń scy . W  roku 
1935/36 p rzypada term in zw o­
łania now ej k on feren cji z b ro je ­
niow ej potęg  m orskich , na k tó ­
re j Ja p o n ja  p ostaw ić zam ierza 
k w e stje  przy zn an ia  Je j flocie 
w o jen n ej p ary tetu  a co n a jm n ie j 
p arytetu  z n a jw ięk szą  flotą in­
nego m ocarstw a na P acy fik u . 
W  tym że roku upływ a finisz 
p iatiletki r o s y js k ie j, k tóra ma. 
iak sie spodziew a rząd so w iec­
ki, u czy n ić R o s je  zdolną do sta 
w ienia czoła na D alekim  Wscho 
dzie każdem u ew entualnem u 
przeciw nikow i.

W  zw iązku z tym i o k o licz­
n ościam i i w yd arzen iam i nad- 
chod zącem i k sz ta łtu ją  sie c e ­
le polityki jap o ń sk ie j i ta k ty k a  
kierow ników  te j polityki. C ele 
te o k reślił I sp recy zo w ał w no­
cie sw ej m in ister H irota. Z a­
m iarem  Ja p o n ji je s t  ufundow a­
nie w ielkiego im perium  W sch o  
dnio - a z a ja ty ck ie g o , w  k tó re ­
go g ra n ica ch  zn a jd ow ałab y  sie 
n iety lko M andżuria, ale i o b ję ­
te paktem  ..p rz y ja ź n i"  C hiny. 
P a k t jap o ń sk o  - chiński, k tó ry , 
w znaczen iu  nadanern mu przez 
m inistra H irotę, b y łb y  ch o ć nie 
de nom ine ale de fa cto  p ro tek ­
toratem  japońskim  nad C hin a­
mi, d a łb y  państwu M ikada 
przem ożne w pływ y na rozw ój 
stosu n k ó w 'w  c a h i  A zji. nie mó 
w iać już o tern. że p rzy  b ra ­
m ach Chin od ładu i od m orza

sta łb y  na s tra ż y  żołn ierz i ce l­
nik jap oński. Żadna um ow a, ża 
dna p oży czk a, żadna tran zak - 
c ja  tow arow a m iędzy C hinam i 
a którem kolw iek państw em  po 
z a a z ja ty ck ie m  nie m ogłaby  
dość do skutku bez uprzednie­
go p lacet Ja p o n ji. W  ten spo­
sób u jete hasło  „A zja  dla A z ja - 
tó\v‘‘ stw orzy łob y  na W sc h o ­
dzie a z ja ty ck im  stan  rz e cz y  nie 
ty lko  podobny do sy tu a c ji na 
drugiej półkuli, gdzie panuje 
d oktryn a -M onroe, ale w vsżłb- 
by jesz cz e  d ale j poza ram y a- 
m ery k ań sk ie j teo rii i praktyki. 
W  tym  stanie rzeczy  C hiny Sta 
ły b v  sie kolon ia , zam kniętym  
terenem  w pływ ów  Japońskich, 
w asalem  Jap o n ji.

P ro g ra m  m inistra Hi ro ty  je ś t 
z pew nością program em  m ak­
sy m alnym , je s t  w części balo­
nem próbnym  pod adresem  
w ielkich m ocarstw , ja k  Stan ów

Z jed n oczon y ch , A nglii. Z. S .  R .
R . o raz  d em o n strac ją  w obec 
C hin. Rząd to k ijsk i zd a je  s o - 1 ~'T~~ n  '■ " 1 “ ''
bie sp raw ę z istotnego stanu c_ ° ^ z i 0?n iscie3 ' za ‘
rzeczy  na św iecie i w ie, że  żad-

Konkurs orkiestr 
podwórzowych

w Cyrku warszawskim
N a k o n cert g ra jk ó w  podwó­

rzow ych  s taw iła  sie „ ca ła  W ar 
sz a w a '4. W y p ełn iły  sie loże i 
k rz esła  zb lazow anym i panam i i 
e leg anck iem l k obietam i, a na gó 
rze m orow e, szem ran e chłopak: 
z „ g a le rk i’4 w aliły  ogniście bra 
wo, aż się śc ia n y  trz ę s ły , bur­
żu je brzu ch ate z dołu u śm iecha­
li sie ży czliw ie i delikatnie, racz  
ka w rączk ę  klep ali... P anow ie 
z dołu nasłu ch ali się już dość 
zn akom ity ch  śpiew aków  i m uzy 
ków , w e frak ach  i lak ierach , a 
teraz  p rzy b y li do C y rk u  posłu­
ch ać  cz e g o ś ładnego... Ogromnie 
śm iesznego i niepraw dopodobne 
go... O b d arty ch  m uzykantów  
podw órzow ych, pędzonych czc 
sto  m iotłą przez dozorców . P a  
nowie w y łożyli przed k as je rem  
C y rk u  grube z ło c isze  poto, by 
podziw iać ty ch . k tóry m  w przv 
stępie dobrego hum oru rzu cali z 
okna g roszaki, lub też z tego  ok 
na w y m y śla li od w łóczy k ijów , 
łazików  i łobuziaków ...

P r z y  sto le  „sęd ziow sk im " asy  
m u zyk i: P e tersb u rsk i, W a rs  i 
Ju ran d .

Z jaw ia  sie na estrad zie  pierw  
sza  o rk iestra , w ło sy  p rzy lizan e, 
spodnie staran n ie  w yp rasbw ane 
z „k an tem ’*, buciki czerw one, 
ale suto p astą  p osm arow ane i 
w y czy szczo n e  na g lan s. C o  tu 
u kry w ać. C hłop aki m a ja  trem ę. 
P o  raz p ierw szy p rzecież  g ra ja  
w te a trz e , przed  „p raw d ziw ą'1 
publicznością.

P ow oli lod y  top nieją . M u zy ­
k anci o d zy sk u ją  panow anie nad

Coś dla Fa n i

Na przechadzkę przedpołud­
niowa w piękny dzień letni —  
włożymy elegancki płaszczyk 
z pelerynka ale zato bez ręka­
wów. Do tego szal z kraciastej 
materji. Z tejże samei kraty  —  
rękawiczki.

ne z ty ch  m ocarstw , ani zoso- 
bna ani razem , nie zd ecyd u je 
sie na czynne w ystąp ien ie 1 na 
postaw ienie b a rie ry  ek sp an sji 
Jap o n ji. T o  też z drugiej s tro ­
ny je s t to zadem onstrow anie 
C hinom  bezw ładności m o­
carstw , o  k tóre ch c ia ły b y  się 
one m oże oprzeć, bron iąc sie 
przed protek toratem  japońskim .

Ju ż dzisia j przekon ał p o lity ­
ków to k ijsk ich  efek t w ystąp ie­
nia min. H irota, że W . B ry ta n ia  
np. nie ra g u je  b y n a jm n ie j a - 
g resy w nie na e n u n c ja c je  jap oń ­
ską. aczkolw iek  nie je s t  b y n a j­
m niej nią zach w y con a. N arazie 
o g ran iczy  sie rząd i op in ja  b ry ­
ty jsk a  okazaniem  zw y k łe j r e ­
z erw y  i zastrzeżen iem  na przy 
sz ło ść . R e a k c ja  w W a sz y n g to ­
nie je s t  n ieco  m o cn ie jszą , ale i 
zt  s tron y  U. S . A. hię n ależy  
się sp od ziew ać en erg iczn ie j­
szy ch  posunięć. Z, S . R, R . z a ­
chow uje daleko posuniętą rezer 
wę na p o z y c ja ch  obronnych.

Zarów no w Londynie ja k  i w 
W aszy n gton ie zd a ja  sobie z re ­
sztą  spraw ę z dużej dozy bluf- 
fu w e n u n c ja c ja c h  to k ijsk ich , 
gdyż w iedza o  tern. że rok 
1935/36 będzie istotn ie k ry z y so  
w ym  dla Ja p o n ji, a le  ze w zglę­
dów finansow ych . M im o to ob­
serw u ją  P a c y fik  i w szy stk o , co  
się tam d zie je  *  w ielką uw agą, 
gdyż n iebezp ieczeństw o żółte 
nie je s t  ju ż  Jednak w ytw orem  
im ag in acji, ale zupełnie realnem  
i w p rzestrzen i.

m a sz y ście i. z fa n ta z ja .
Sk rw aw ion e serce ... J a  poa 

gazem , ty  pod gazem ... C zy  tv 
w iesz m o ja  m ała...

P .  S o siń sk i z zespołu ..W ró ­
bla'* w cale p rzyzw oicie zag rał 
i zaśp iew ał, to też publiczność 
o bd arzyła  „ a r ty s tę ’* praw dziw a 
b u rza  oklasków .

P ew ien  chłopak o m iłe j buzi. 
z d a je  sie z zespołu K am ińskie- 
go, słodziutko i „z sercem'* za 
g ra ł na sk rz y p ca ch  kilka tang 
T o  też, na żądanie publiczności, 
m usiał z a g ra ć  k ilka utworów 
„ so lo ". C hłopak je s t  m u zy k al­
ny i zd a je  sie. że m a talent. Po  
w inien się k sz ta łc ić .

P an i A gnieszka, podwórzowa 
prim adonna, zaśp iew ała kilka 
sm ętn y ch  piosenek o m a ry n a ­
rzu, co  porzucił dziew ice, o hra 
biu, co  z k w iaciark a  m iał dziec­
ko... słow em  sięgnęła  po rep er­
tuar. ch w y ta ją c y  za serce .

Inny m łodzieniec o d eg rał na 
m onopolow ych butelkach w ią ­
zankę p opu larnych  m arszów  i 
pieśni. G ra ł z zacięc iem  i w er­
wą. A rty sta , ja k  w idać, św ie t­
nie je s t  osw ojon y  ze sw ym  mo 
nopolow ym  instrum entem .

P ie rw sz a  nagrod ę o trzym a' 
zespó* W ró b la . 2 -g a  zo sta ła  po 
dzielona pom iędzy zesp o ły : Ka 
m erton ł K am ińskiego . 3 -c ia  na 
grodę o trzy m ał zesp ół p. n. 
„H e jn a ł".

P o  k on cercie  od był się w hu 
fecie  „b an k iet", na k tóry m  ..pa 
now ie a r ty ś c i"  poouściii r « 1 
p iją c  H aberbuscha i zag ry za ła  
k iełbasa .

Najazd jadowitych pa jaków
M iasto  A n tofag asta  w C hile 

zo sta ło  naw iedzone przez setki 
w ielk ich  jad ow ity ch  pająków , 
k tóre p o k ąsa ły  sporo o sób  i w y 
w oałły  dziką panikę w śród mie 
szkańców . D w ad zieścia  osób, w 
te j liczbie dziew ięcioro dzieci, 
zostało  odw iezionych do szpita 
la, g d y ż  lekarze uznali stan ich 
za ciężk i. J e s t  to now y ja k iś  zu 
pełnie n ieznany g atu nek  p a ją ­

ków w tym  k ra ju . W szelk ie  
środki zastosow an e przeciw  tej 
g roźnej inw azji o k a z a ły  sie bez 
sk u teczne. R ząd  w y sła ł z S a n ­
tiago  e k sp e d y cje  naukow ą, kto 
ra ma z a ją ć  się w Antcfagas*::  
zbadaniem pajaków  i złapać kil 
k 1 żywych, okazów w celu prze­
prowadzenia doświadczeń labo­
ra to ry jn y c h  nad ich iadero
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PIEKIELNA NOC
P ra w d ziw e  d zie je  o só b , u w ikła n yc h  w  sieć sza ta ń skic h  pokus i za s a d ze k

S ta ra ją c  słę o  najbardzie j niefrasobliw y ton, G or- 
dyk tłum aczył N iusi:

—  Zdarzył się nam m ały w ypadek... D ziś z rana, 
gdy jeszcze spałaś, przepływ aliśm y obok wysepki, na 
której u jrzałem  prześliczne ow oce. C hciałem  ich na­
rw ać dla ciebie. Kapitan pożyczył mi łódki.*.

— Ale p rzecitś  nie jesteśm y  na wyspie, tylko na
u odzie...

—  Otóż to  w łaśnie... W yobraź sobie, że... zabłą­
dziłem... Rozum iesz, na morzu niem a ulic ani p olicjan­
tów, którychby można zapytać o d ro g ę . Zmyliłem ją  
w ięc i teraz już nie m ogę znaleźć ani w yspy ani nasze­
go okrętu... Ale iada cnw ila już ujrzymy nas2 okręt...

—» C hyba cudem ... B o  dookoła nie widzę naw et 
najm niejszej kropki •••

—  W idzisz, dziecinko, to dlatego, źe... ziem ia jes t 
okrągła ... Ani się spostrzeżesz, ja k  nagle wyłoni sie 
okręt i będzie już zupełnie blisko .. Pam iętasz globus, 
jak i by ł u tatusia w "gabinecie? Ziem ia je s t  okrągła... 
—  bełkotał dalej G< rdyk, już nie w idząc, co  dalej 
m ówić.

R ozglądał się rozpaczliw ie dookoła. N ic... Pom i­
mo szalonego upału, zimny pot kroplił się na czole 
G ordyk*.

Tym czasem  Nlusia zaczęła p łakać, w oła jąc:
—  Je ś ć — p ić !... Jestem  taka głodna... i tak mi się 

chce p ić!..
—  C hw ileczkę cierpliw ości Niusieńko, zaraz b ę­

dzie jed no i drugie.
—  Ale ja  ch cę już... Znajdź prędzej nasz okręt...
—  W łaśn ie  staram  się—
T a k  zeszedł dzień. S łońce juz zachodziło,
Niusia zanosiła się od piaczu. skom ląc, ja k  m ała 

psinka:
—  Je ść ... p ić !... B o ję  się... b o ję !..
O ordyk nie w ytrzym ał. W  bezm iarze rozpaczy, 

ukrył tw arz w dłoniach i także saszlochał, złam any 
beznadziejnością sy tu acji...

Niusię to zastanow iło. Je6zcze nigdy nie widziała 
dorosłego, brodatego m ężczyzny... p łaczącego...

Sp o jrzała  nań przenikliwie. Jakby zrozum iała, że 
stało  się tu coś bardzo strasznego i że nie należy drę­
czyć niepotrzebnie i tak  już zrozpaczonego opiekuna 
Zbliżyła się w ięc do niego, zarzuciła mu sw e łapki na 
szyję i rzekła-

—  Nie płacz, S te fciu l... M artw isz się, bo m yślisz, 
źe jestem  głodna i fest mi ile . ..  A tym czasem  nie... Już

ir.i się nie chce ani jeść mi pić— Patrz, już ->  nawet
śm ieję... Nie p łacz, Stefciu  M Nie.,

Tu urw ała.., B y ło  to Już ponad siły  biednego m a­
leństw a... Puściła  ręce i byłaby padła na dno łodzi ze­
mdlona, gdyby Gordyk nie podt.zym ał je j  w ostatniej 
cnw ili... Zw isały bezw ładnie je j  cienkie ram ionka...

M inęła noc, która w ydaw ała się Gordyitowi bez 
końca.

Z rana odwinął Niusię z żagla, w  letóry ją  ow inął 
na noc. Gdy go chow ał pod łódkę, znalazł tam  baryłkę 
wody... Ale c„ż z teg o ? Z pew nością będzie pusta, bo 
któżby ją  napełnił w odą?

Liczył na to, że może znajdzie choć jak i stary su­
char. Darem nie...

Ale jednak, gdy przew racał w szystko w  poszuki­
waniu sucharów , posłyszał, że baryłka... zabulgotała... 
Czyżby tam była w oda?

Potrząsnął nią... T ak , tam była w o d a !.. Bardzo 
mało, bo bulgotanie było ciche, ale była...

Szybko w yrw ał szpunt ? przyw arł ustami do otw o­
ru baryłki...

W  te j sam ej chw ili w szakże poczuł, że coś mu 
się plącze pod nogami.

Sp o jrzał... to Niusia przed chw ilą ocknęła się 
i szeptała urywanym głosem :

—  Pić... b łagam ... p ić !... Stefciu. daj., mi pić!
—  M asz, złotko m oje —  odparł G órdyk, zaw sty­

dzony, że m yślał o sobie, zam iast o sw ej pupilce —  
M asz, p ij, postarałem  się o wodę dla ciebie...

—  O, ja k  to dobrze I—  klasnęła w ręce Niusia. —  
D aj, daj, daj prędko...

Już dorw ała się do baryłki, gdy nagle zatrzym ała 
się, p y ta jąc :

—  A ty ?
—  Ja ?  odparł zgaszonym głosem  —  ja ?  O, ja., 

już piłem —  skłam ał.
—  Kiedyś zdążył?
—  Gdy jeszcze spałaś...
—  i iuż nie m as2 oragnienia?

—  Nie —  szepnął spalonem i w argam i, przecho­
dząc straszliw e katusze pragnienia, spotęgow ane je ­
szcze widokiem wody i m achnąw szy ręką dodał —  Ja  
już nie mam chęci..

—  O, to tern lepiej... Będę piła, ile zdołam...
O drzuciła głow ę w tył i łapczyw ie łykała zbaw ien­

ny płyn, podczas, gdy Oordyk ze łzami w oczach pod­

trzymywał jej baryłkę, aby jej nie wypadła z rąk. Na­
gle zrobiła ruch ręką.

Co takiego? —  zapytał.
—-  Nic. T y lk o , że Już cię skończyło. Musiałeś jed ­

nak sporo w ypić—

—  Cnybi nie—
—  Wszystko jedno, zreszią... O, jałt mł tera* do­

brze!... Tobie cnyba też, prawaa?
—  O , tak ... tak... mnie., też —  bełkotał Oordyk, 

ciężko dysząc i nie ch cą c  w yprow adzać je j z błędn.
—  A teraz chybi, już niedługo znajdziem y naaz 

ok ręt?—
—  I ja tak myślę..
Jeżeli pierw szy dzień by ł ciężki do wytrzym ania, 

to drugi już niemal niemożliwy. G ordyk starał się 
wszelkiem i sposobam i zmylić sw ój głód, gryząc drze­
wo i ssa ć  kaw ałek żelaza. Ale tern tylko podrażniał go 
jeszcze  bardziej. Czuł, że traci już św iadom ość, te  mu 
się w szystko zaczyna m ącić w głow ie. Słyszał od ma­
rynarzy, że tak się w łaśnie zaczyna śm ierć z pragnie­
nia i głodu na morzu. Jeszcze przyjdą upiorne zmory, 
„fata m organy" i... koniec...

Tym czasem  Niusia, pokrzepiona wodą, zasnęła 
spokojnie.

Na oceanie panow ała w dalszym ciągu niczem nie- 
zamącona pogoda. Na niebie ani m giełki... Łódź nadal 
płynęła po falach w nieznane... T y lk o  mewy coraz licz­
niej krążyły nad łódką, wraz z innem ptactw em  m or- 
skiem, oczekującem  na przewidywany żer..

Koszm ary, których tak się G o-dyk obaw iał, u jaw ­
niły się juz pod w ieczór u Niusi. B ełko tała :

—  M am usia nam każe iść do ogrodu... Chodź, 
M arysiu... M asz, skosztuj tego ananaska. Jaki d o b r j... 
O, patrz, idzie ciocia  B asia ... Niesie ow oce, dobre, 
sm aczne... A ty, Stefciu, nie pobaw isz się z nam i? 
Tam  przy rzeczce, dob-ze?

W ziął ją  na ręce. O plotła mu szyję ramionami. 
U cichła.. Rączki je j stygnęły.

—  O, Boże, —  jęknął Gordyk —  dziecko umiera, 
a ja  nic... nic na to nie poradzę!... Rozumiem... to kara 
za moje grzechy.. Ale co to dzieciątko w inne? Boże, 
ukarz mnie, łotra, bandytę, zbrodniarza, korzę się przed 
T o b ą  w skrusze, ale darni niewinnemu dziecięciu —  
i umilkł, tracąc s ilta .

Dalszy ciąg futro.

Powieść - reportaż z tajników potworne] afery w świecie arystokracji
ŻYWIOŁ PANNY ULI: FURT I SPORT.

Noderski pow rócił natychm iast do aom u, kipiący 
gniewem. Nie m ógł darow ać ja k ie jś  tam „m arnej eks- 
p ed jen tce", że ośm ieliła się jem u, Noderskiemu, odmó­
wić, kiedy ten ją  łaskaw ie zapraszał na spotkanie!

T o  też naw et ucieszył się z telefonu de Monte - 
morta.

—  W ybieram  się z to b ą  —  m ów ił M ontem ort. —  
Ty zabaw isz Danią Melę, a ja  starego Lam ockiego.

— D oskonalel Tem  bardziej, że w razie potrzeby 
zaprzątniesz nieco uwagę M eli, bym m ógł spokojnie 
rom ów ić z je j córką, o ile ją  zastaniem y.

—  To również miałem na myśli.
Do Lam ockićh w ybrali się, Jak było umówione 

z panią M elą, o godzinie siódm ej. Pani M ela uprze­
dziła męża, że przyjdzie Noderski.

—•. M ontem ort, zdaje się, że go znasz —  mówiła 
do męża, —  polecił mi tego Polaka z F ran cji. Radził 
mi nawet zbliżyć go do ciebie, gdyż oodobno je s t b a­
jecznie bogaty  a szuka jakiegoś w P olsce interesu 
W iem , że masz p asję tworzenia różnych przedsię­
biorstw , może ci się  w ięc przyda.

Pan Lam ockł okazał pewne zainteresow anie.
—  Owszem... Dobrze zrobiłaś, W łaśnie zbieram 

grupę kapitalistów  do utworzenia w ielkiej spółki ak­
cy jnej. Nasza Gdynia, zdaje się, naprawdę będzie w iel­
kim portem i w arto pom yśleć o usadowieniu się tam 
w cześniej... Dobrze, dobrze. Kied) ż on przyjdzie?.. 
Coprawda ten Montemort to dla mnie jakaś niewyraź­
na figuta!

— Ależ co ty O powiadasz?! —  oburzyła się pani 
.Mela, —  Zuberscy są dla niego z wielkiem uznaniem 
Zdaje sit Zuberski mi opow iadał, źe w interesach jes t 
niezwykle solidny! Aż do przesady!

— Nie n v 'łcm  z nim nic w spólnego...
Pan Lam ocki w sadził nos w gazetę, którą na 

<hw3e opuścił n a  Irolana.

—  Byle tylko pizyszli w cześnie, bo za godzinę 
muszę w yjść —  dodał, czy ta jąc .

Pani M ela spoglądała na wielki zegar, jak  kolum­
na w ystrzelający  pod sam sufit.

D ochodziła już siódma.
Serce biło w niej niespokojnie. Czy złożą się oko­

liczności, że będzie m ogła przytulić kochanka do pier­
si, ucałow ać jeg o  przepiękne usta, całow ać jeg o  oczy, 
a m oże...

Przebiegł ją  dreszcz pa myśl o rozkoszach dnia 
ubiegłego i rozkoszach, które jeszcze ją  oćzekują.

W  te j sam ej cnw ili do salonu w eszła Liii i je j na­
rzeczony.

—  M amciu, może ty przekonasz tego pana —  wo­
łała ze śm iechem  I Ha.—że kiedy kobieta chce iść do te­
atru, to nie należy je j odm awiać, oraw da?

Pani Lam ocka w strząsnęła się na dźwięk wyrazu 
..m am cia", opanow ała się jednak n aty chm iast

—  Ależ naturalnie! —  w ysiliła się na uśm iech. —  
Idźcie koniecznie do teatru. T eraz  dają tak ie dosko­
nałe sztuki!

—  Byliśm y już na w szystkich, proszę pani! —  
odezwał się Zygm unt Przybosz, sk łan ia jąc sw ą głowę 
z szacunkiem przed kobietą, którą już w m yśli nazywał 
teściow ą i przysięgał sobie, że tę niestarą i piękną 
jeszcze kobietę będzie traktow ał zaw sze z należnym 
szacunkiem, jako matkę najp iękniejszej na św iecie 
i najbardziej kochanej istoty —  Liii.

—  Ja  znalazłam taki teatrzyk, gdzie je s t kino i re- 
w ja. Tam  w łaśnie chcę iść, a 2 y g  tw ierdzi, źe tam 
szkoda chodzić!... Mnie się poddba i ju ż! —  zaw ołała 
kapryśnie.

—  Do byle norv chodzić r.ie w arto —  w trącił si? 
pan Lamocki. —  Pan Zygmunt ma rację , jeśli po­
w strzym uje niemądre kaprysy. Zastanów się, Liii, że 
ty masz dopiero osiem naście la t! jeszcze się dość na­
patrzy”  różnych rzeczy w życiu. B ierz ze mnie przy­

kład! —  mówił monotonnym głosem  pan Lam ocki, jak ­
by w ygłaszał spraw ozdanie na zebraniu akcjon arju - 
szów. —  Ja  nie chodzę do żadnych teatrów  i w cale 
mnie tam nigdy nie ciągnęło.

Sprzeczkę przerw ało w ejście służącego.
—  Pan G ustaw  de M ontemort i pan Stefan hrabia 

Noderski —  zameldował.
Pani M ela uniosła się z krzesła.
—  De M ontem ort? —  omal nie zaw ołała zdziwio­

na
Nie spodziew ała się te j w izyty i pow stała w niej 

obaw a, że jeg o  obecność przekreśl?; w szystkie je j na­
dzieje uzyskania choćby godzinki rozkosznego sam na 
sam z kochankiem .

O baj panowie w eszli. Odbyła sie prezentacja nie­
co sztyw na i z należytym cerem onjałem .

Noderski ledwie w szedł do salonu, zauważył mło­
dą dziewczynę i obrzucił ja  ciekaw em  spojrzeniem

Znał dobrze ten typ młodych dziew cząt, nie wie­
dzących dobrze, co  z sobą robić, niczem nie zajętych, 
dzielących sw e życie między flirt a odrobiną sportu, 
służącego raczej za pretekst do flirtu.

Rzuciła ki? niemu spojrzenie, w którem w yczytał 
z łatw ością ciekaw ość. Patrzyła na niego śm iało, nie 
licząc się z tem , że natarczyw e spojrzenie nie przystoi 
młodej pannie, w dodatku siedzącej obok narzeczo­
nego.

Po półgodzinnej rozmowie M ontem ort zagarnął 
całkow icie uwagę pane Lam ockiego, Dociągnął ku so­
bie zręczńem pytaniem  Przybosza. Kiedy zaś pani do­
mu podeszła do służącej, by w ydać jej rozporządze­
nia, Noderski przechylił się nieco ku pannie Liii, by 
odrazu naw iązać z nią poufniejsżą rozmowę i zarzucić 
pierwszą nić porozu-ii*®*’*

DaiMij dąg ju ta
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Czy znasz Warszawę, jej historię, życie w niej dawne i obecne?

S e k r e t y  z i e mi
Co się kryje pod zwierzchnią

w artsw ą giuntu w arszaw skiego, 
u  go zbadać niepodobna.

K ilkanaście tysięcy domów, 
w rosiych fundamentami w piasz 
czystą  g leo ę ; rojowisko rur, prze 
w odów , kabli elektrycznych pod  
pow ierzchnią ulic i placów  wszy  
stko to uniem ożliw ia jakiekol­
w iek poszukiw ania.

Tylko dzięki przypadkowi zie­
mia zdradza od czasu do czasu 
swe sekrety. D zieje się to prze­
ważnie w czasie kopania funda­
mentów pod nowe budowle lub 
podczas zakladnia urządzeń ka­
nalizacyjnych.

Poniew aż kanalizacja w W ar­
szaw ie została już dawno w pro­
w adzona, zaś nowych domów w 
śródm ieściu praw ie się nie budu 
je , w ięc i te okazje tra fia jtą się 
nadwyraz rzadko.

A tym czasem  ziemia po której 
codziennie stąpam y, pełna jest 
ta jem niczości.

W śród  ludu w arszaw skiego 
krążą głuche w ieści o pouziem - 
nych korytarzach, biegnących 
pod ulicam i, o tajem nych konina 
tach, o niezgłębionych lochach, 
w których pokutują dusze zamo 
rzonych głodem w ięźniów  i w re­
szcie o niezliczonych szkieletach, 
zakopanych różnemi czasy w 
piaskach w arszaw skich.

P ogłoski te zaw ierają sporo 
prawdy.

P rzeg ląd a jąc pożółkłe numery 
gazet z przed kilku dziesiątków  
lat, dowiadujem y się zaiste c ie­
kaw ych rzeczy.

M O RD ERSTW O  NA DUNAJU
Oto w maju 1893 roku przy 

prowadzeniu robót kanalizacy j­
nych w domu Nr. 5 na Szerokim  
Dunaju znaleziono w głębi po­
dwórza, tuż przy w ejściu do mie 
szkam a dozorcy, szkielet ludzki, 
zupełnie zczerniały.

Kościotrup leżał skulony na 
boku, z kolanami pod brodą, w 
w yciągniętej ręce ścisk ał kaw a­
łek zgniłe j szm atki nieokreślonej 
barwy.

B liższe badania w ykazały, że 
je s t  to czapka, ja k ą  nosili straż­
nicy m iejscy  przed stu pięćdzie­
sięciu  laty. Nie ulegało w ątpliw o 
ści, że człow iek ten padł ofiarą 
bó jki i został pośpiesznie zako­
pany przez sw oich zabójców .

Z powodu tego odkrycia przy­
pom niano sobie, iż w domu tym 
m ieścił się niegdyś szynk, nie cie 
szący się dqfc>rą opinją.

Jak iś  ciekaw y udał się ao ar­
chiwum akt daw nych, przejrzał 
stare księgi i w yczytał z nich, że 
wieczorem  dnia 17 w rześnia 1746 
roku strażnik m iejski Agaton 
Dzik udał się na obchód ulic i 
odtąd wszelki , ślad po nim zagi­
nął.

D opiero w ięc po 150  latach 
zbrodnia w yszła najaw .

Szczątki zam ordow anego po­
licjanta pochow ano na Bródnie.

S Z K IE L E T Y
Lecz tajemnicę szkieletów, któ 

Tych w  okresie katalizow ania  
m iasta odkopyw aro m nóstwo, 
nic zaw sze udawało się wyjaś­
nić.

Naprzykład w domu Nr. 16 
przy ul. Bielańskiej znaleziono 
cztery szkielety. Nic więcej o po 
wyższem odkryciu nie możemy  
pow iedzieć poza tem, że te dla 
oszczędności, aby nie odsyłać ich 
na cm entarz zpowrotem przysy­
pano ziemią. Leżą one w  podwór 
lat wym ienionego domu do dnia 
(' dsie jszego.

O wiele sensacyjniej brzmi 
spraw ozdanie o kościotrupach z 
ulicy Fletooralnej.

N i dgkd^ińcn g r o d t e  M ini-[

sterstw a Handlu oraz na placyku czujne obserw acje nad mieszkań część ulicy ś-tokrzyskiej, sięga-
ć i i f  r i i t o t i A  t i n r  1 I J — — - Z-  •-----------------------* — * _  _  • j  _  f / i ______ ± ______ n  n  i t  Ti___ _przed szpitalem Św. Ducha wy­

dobyto w czasie zasiadania wo­
dociągów  około setki szkieletów. 
Nie koniec na tem.

Podczas kopania kanału na 
przestrzeni między ulicami Soiną 
i Białą znaleziono tak olbizymią 
ilość czaszek i kości ludzkich, że 
napełniono niemi 2 0  beczek po 
cemencie i odwieziono na cmen­
tarz.

Ulica E lektoralna była na pew 
no niegdyś wielkiem cm entarzys 
kieni.

RAPORT
W  roku 1865, a w ięc w okre­

sie kiedy burza pow stania naro­
dowego jeszcze niezupełnie przy 
cich ła, agent policji rosy jskiej A- 
leksander Konin złożył m oskiew 
skiemu N am iestnikowi K rólestw a 
Polskiego hrabiemu Bergow i po 
niższy raport ta jny :

„Mam honor donieść |aśnie 
W ielmożnemu Panu Namiestniku 
wi, że prow adząc nieustanne i

cami W arszaw y podejrzanymi o 
sprzyjanie Dumo wmkom, dOsZfcd 
lem do przekonania, iż pod mia­
stem., a  zw łaszcza pod starem i 
ulicami znajdują się ogromne 
podziemia, w  których pow stań­
cy przechowują broń i skarb 
narodowy.

W  piwiarni K arasia  na Kraków  
skiem Przedm ieściu udało mi sie 
podsłuchać rozmowę dwóch sta­
rych Polaków .

Jeden z nich opow iadał, jak o ­
by podziem ia w arszaw skie stano 
wiły drugie m iasto, pełne piwnic, 
korytarzy i tajnycn przejść. Mó 
wił, że podziemia te z jednej 
strony s ięg a ją  Cytadeli, z dru­
giej zamku i kończą się aż nad 
W isłą.

Inna podsłuchana rozmowa 
dotyczyła pałacu hr. Z am ojskie­
go na Nowym Św iecie. (Dzisiej 
sze M inisterstw o Spraw  W e­
wnętrzny . ;) .  Podobno, podzie­
mia rzeczonego pałacu obejmują

ją  aż do Klasztoru P . P . W izy­
tek, skąd korytarzem można do­
stać się na Pow iśle...

Raport pow yższy skłonił na­
miestnika do niezwłocznego wy­
znaczenia specjalnej komisji dla 
zbadania podziemi w arszaw ­
skich.

W  LOCHACH
Kom isja rozpoczęła swe czyn­

ności dnia 13 m aja  1865 r. B a ­
danie podziemi obfitow ało w cie 
kawe szczegóły. Posłuchajm y, 
co mówi o sw ej bytności w pod 
Ziemiach kościoła P o-P ijarsk ieg o  
przy ul. Ś -to jań sk ie j członek ko­
m isji, niejaki Nowicki.

„Po wąziutkich schodkach spu 
ściliśm y się w zupełnie ciemne 
podziemie, do którego od pół bo 
daj wieku nie dostał się ani je ­
den promyk św iatła, ani oddech 
św ieżego pow ietrza. Schodki koń 
czyły się na ja k ie jś  m ałej prze­
strzeni, pełnej gruzu.

Słaby  blask  latarni ośw iecił

W  przededniu walki na śmierć i życie
V.

Nadeszła noc. Dolne i górne 
pokłady pancernika opustoszały. 
W szyscy  ułożyli się do zasłużo­
nego odpoczynku, jedynie czuwa 
ła w arta. W  pewnej chwili w ar­
townik, pełniący służbę na gór­
nym pokładzie, zauważył, że nad 
O desą unosi się łuna. Zrazu nie­
w ielka, potem coraz to potężniej 
sza. W k rótce łuna objęła niemal 
całe w iasto.

W artow nik dopiero po kilku 
minutach zaalarm ow ał sw ych to- 
w aizyszy. Na alarm zjaw ili się 
M atuszczenko oraz dwaj przed­
staw iciele robotników  odeskich: 
Kirył i Feldm an, którzy od czasu 
przybycia „Potiom kina“ do por­
tu, przebyw ali wśród m aryna­
rzy. Zdaniem wspom nianych
przedstaw icieli, spraw cam i poża­
ru byli najgorszego typu przesię 
pcy, których władze Odesy. w y­
puściły z więzień jedynie w tym 
celu, by mieć podstaw ę do czyn­
nego w ystąpienia...

Podczas rozmowy nagle usły­
szano gw ałtow ny plusk wody i 
na pokład" w eszli dwaj robotnicy, 
którzy podpłynęli łodzią. Robotni 
cy byli niesłychanie zdenerw ow a 
ni. Z opowiadań wynikało, że w 
O desie doszło do krwaw ych 
za jść. W ojskow e w ładze w ysłały 
na m iasto silne oddziały i g d y  ty] 
ko napotykano na grupki roboł- 
ników bez pardonu strzelano. Jed  
nocześnie jak ieś ciem ne typy 
poapaliły składy i m agazyny w 
-porcie.

Pożar wyw ołał zrozumiałą pa­
nikę w  mieście. Robotnicy nie 
orjerttując się- u przebiegu zda­
rzeń Wylegli gromadą na ulice i 
w tedy właśnie doszło do starć. 
W ojsko strzelało do bezbron­
nych. Jęki rannych mieszały się z 
hukiem w ystrzałów  karabino­
w ych.

Opowiadanie robotników, któ­
rzy z narażeniem życia przedosta  
li się przez kordony wojskowe i 
przybyli na pokład, by ostrzec 
tow arzyszy, wywołało w strząsa­
jące wrażenie. Przybysze pow ia­
domili również, że w m ieście o- 
głoszono stan w ojenny.

Na w ieść o w ypadkach z\voV- 
nó na pancerniku posiedzenie ko­
misji celem naradzenia si| nad 
w ytw oizoną sytu acją  Zanim 
członkow ie kam u p  zdoiali wy­

snuć odpowiednie wnioski z jaw i­
ło się w kabinie kiłku marynarzy, 
którzy zawiadom ili zebranych, 
że w iększość marynarzy pod 
wpływem w ieści z Odesy propo­
nuje, by „Potiom kin odpłynął 
do Sew astopola i tam1 odcial się 
pod rozkazy kom endanta floty...

Był to grom z jasnego  nieba. 
Prowodyrzy buntu w pieryyszej 
chwili znieruchomieli!, S tanow is­
ko marynarzy było zupełnie nieo 
ćzekiw ańe.’ Dopiero przed-'kilku 
tygodniami entuzjastycznie do­
m agał, się wałki z carskim i psa­
mi, a tu taka nagła zm iana fron­
tu.

Wryły Feldm an i M atuszczen- 
ko w ybiegli na Dokład i tu zwoła 
li marynarzy. Z jaw ili się w szys 
cy. Na tw arzach ich" m alow ała 
się jak aś dziw na-bfcjaźń-J lakby w  
ciągu nocy odmienili ;się.

Kirył s tan ą ł na ław ce-i odrazu 
przystąpił do sedrta spraw y; W y 
oibrzym ił rolę m arynarzy, któ­
rym udało się no raz pierw szy w 
dziejach historji stanąć do w al­
ki z caratem.- P odniósł w artość 
tych, którzy z narażeniem źyeia 
postanow ili godnie bronić hono­
ru robotników . Zkolei począł pięt 
now ać tchórzostw o m arynarzy.

O stre przemówienie przywód­
cy roootników  odeskich odniosło 
oczekiwany efekt. Z szeregów  pa 
dły okrzyki:

„Będziem y nadal bronić „P o- 
tiomkirre". P rzysięgam y."

Zm ianę nastroju w ykorzystał 
M atuszczenko i na nowo począł 
grom ić tchórzostw o marynarzy, 
Po chw ili rozległy się entuzja­
styczne okizyki

Sy tu acja  była opanowaną? M a­
rynarze pancernika- byli ZPÓw go
tow i dó w alki, w  ceaste teg«- 
zgromadzenia w artow nik zaw ia­
domił obecnych, że na brzegu 
grom adzą się oddziały w ojsko­
we. N atychm iast sprawdzono i

istotnie okazało się, że na brzegu 
grom adzą się oddziały w ojskow e 
w szyku oojowym,

M atuszczenko bez namysłu wy 
dał rozkaz, by zagrały arm aty. 
Skierow ano paszcze aanatn ie w 
stronę nieprzy jaciela i po chwili 
padły pierw sze stizały . Nie były 
one celne. W  każdym razie efekt 
by ł niebyw ały. W ojsk o  rzuciło 
się do ucieczki. B rzeg  opustoszał. 
„Potiom kin" zrów  triumfował.

K om isja znów zebrała sięŁ na 
posiedzenie, gdyż jasnem  było, 
że w oisko spróbuje po raz drugi 
zmusić .m arynarzy do walki. W la 
ściw ie władzom w ojskow ym  nie 
chodziło o otw arty Dój ze zbun­
towanymi m arynarzam i. Przez za 
jęc ie  brzegu w ojska uniemożli­
w iały jakikolw iek kontakt robot­
ników z m arynarzam i i dostar­
czanie im żywności. A kcja była 
obliczona w ten sposób, by ska­
zać m arynarzy na niechybną 
śm ierć głodow ą.

N iespodziew anie do kabiny 
w U eg ł telegrafista i poda1 pro­
wodyrom przejętą przypadkowo 
depeszę. T reść depeszy była na­
stęp u jąca:

„O kręt „ T ró jca  Ś w ię ta" do 0 - 
krętu „D wunastu A postołów " 
Kniaź Potiom kin znajduje się 
w oobliźu O d esy ..."

W iadom ość ta w yw ołała zrozu 
miałe poruszenie,

—  A w ięc szukają nas —  o- 
dęzwał się M atuszczenko. Roz­
pocznie się w ięc jutro ery  za dwa 
dni w łaściw a w alka.

G dy zawiadom iono o przeję­
ciu depeszy m arynarzy, ci przyję 
li ją  z entuzjazm em . N areszcie 
zacznie sie krw aw a walka. Bez 
pardonu. W alk a na śmierć i ży­
cie.

Kto zw vcięży? Kto padnie w 
tym zaciekłym  b o ju ’ ...

M. G. 
(D alszy ciąg  nastąpi)

po naszej praw ej ręre  jakąś pu­
stą  piwnicę, na której posadzce 
leżał obficie gruz i tynk."

Członkow ie K om isji z piwni­
cy tej przedostają się do nnej, 
gdzie znajdują „naw pół rozpad- 
nięte trum ny", resztki zgniłych 
ciał ludzkich, suknie jedw abne i 
pełno czaszek ludzkich, nagrom a 
dzonych w edną w ielką kupę, po 
której chodzili mimowoli, „sły­
sząc pod stopam i chrzęst m iaż­
dżonych KOści“ .

Strażak  niosący latarnię zna­
lazł w tej piwnicy parę złotych 
dukatów.

W  ścianie drugiej piwnicy zna 
leziono zamurowane przejście. 
Sprow adzono robotników z kilo­
fami i w yrąbano otwór w ysoko­
ści jednego m etra.

Strażak ośw iecił otw ór. Uka 
zała się ściana następnej piwni­
cy.

Należało w ięc i tam się prze­
dostać. P ierw szy oczyw iście 
w ślizgnął się ów strażak i opu­
ścił się na jakąś ł rumnę, która 
zapadła się z głuchym trzasldem

Potem  w ciągnięto pokolei 
członków Komisji. W  migotii- 
wem świetle latarni ukazał sie 
ponury widok.

„Spostrzegliśm y —  opowiada 
spraw ozdaw ca — dobrze zacho­
w aną trumnę jakiejś damy w ró­
żowej sukni.

Ciało je j przedstaw iało je ­
szcze formy ludzkie, jakkolw iek 
muskuły zmieniły się w jak ąś 
grząską, błotnistw ą m asę. W  
pewnym m om encie wydało się 
nam, że zm arła przed wiekami 
kobieta poruszyła w argam i.

M row ie przeszło mi po grzbie 
cie. Cofnąłem  się i odwróciłem  
głow ę. W tedy spostrzegłem , że 
jeden z moich kolegów  zemdia-l.

L 1STY OF I AR
na Dar N arodow y 3 *go  M aja
TO BEZIMIENNI KWESTARZE MACIERZY

P A M I Ę T A J C I E  0  N IC H I

I"1 n

C ZY O S Z C Z E R S T W O ?
Badanie podziemi w arszaw ­

skich trw ało pełnych osiem m ie­
sięcy, Składów  brom pow stań­
czej K om isja nie odkryła.

Stw ierdzono natom iast istnie­
nie rozległych lochów  pod W ar­
szaw ą.

Zachodzi przypuszczenie, że w 
podziem iach znaleziono sporo 
złotych i srebrnych przedmiotów 
jako to bransoletek, guzików, bro 
szek i t. p. O znalezieniu tych 
rzeczy K om isja nie w spom ina w 
sw ych spraw ozdaniach.

M ożliwe, że stały  się one pry­
w atną w łasnością je j członków.

Pew ien zmarły przed kilku la 
ty, sędziwy rzem ieślnik w arszaw  
skf tw ierdził, że znał ow ego stra 
żaka, który tow arzyszył Kom isji 
podczas zw iedzania podziemi.

Dopuszczono go zapewne do 
podziału łuDÓw. gdyż w krótce po 
zakończeniu czynności Kom isji, 
człow iek, ten porzuci) służbę w 
strażv ogniow ej i Kupi) sobie dom 
na Pradze.

Ile w tem prawdy, trudno dziś 
ustalić. .

ZAPO W IED Ź
Z' przeszłością- podziemi w ar­

szaw skich związane są liczne hi 
storje o widmach-.

Gdybyśm y słuchali zapewnień 
w spółczesnych w yw oływ aczy du 
chów, zwanych spirytystam i —  
m usielibyśm y w nie uwierzyć.

Lecz nie wierzymy ani w du­
by, ani w spirytystów .

Mimo to w najbliższą niedzie­
lę zaprowadzimy Czytelników  do 
new nego istn ie jąceg o  po dziś 
’zień gmachu i przy te j okazji 

wywołamy na chw ilę z zapomni*: 
■La b łąk a jące  się tam podobne  
Lichy. »

Bowiem  pisząc o W arszaw ie,, 
nie n*aż«n(y Dominat je f odw ieci 

ych
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Legja—Wawhl
Zawody o mistrzostwo Iclasy A. po­

między pjw yższem i drużynami odLądą 
się na boisku W ifły o jjodzinżr 11. Ze 
względu na rywalizację obu drużya za­
wody te  zapowiadają się bardzo inte­
resująco.

Gry sportow e w Krakowie 
Koszykówka o m istrzostw o  

k lasy  A.
Cracovia—Wawel 37 >22 (13:4)

Do przerwy znaczna przewaga Cne- 
covii. Pa przerwie gra wyrównana 
m iejscam i nawet W awel grał lep iej od 
Cracovi. W yróżnili się zC raco\ i obro­
na i Filipkiew icz w ataku. W  W ar.elu 
P y te ł i C etera . Sędziow ali na zmianę 
p. K ról i Romanowski.

V. M. C. A.—Garbarnia 41:4
W ysokie zwycięstwo YM CA . nad 

słabo gra jącą  Garharnią, k tó ra  nie­
potrzebnie grała ostro i ta  właśnie od­
biło się  na tak wysokie przegranie.

Sędziow ał p. Lesik.

M akknbi— W isła  30 v. o.
Zawody powyższe nie doszły do 

W in askutku, gdyż W isła  jako gospodarz 
niezawiadomiła przociwnika o zawodach.

Cracovia-
D erby lokalne

-Garbarnia
o m istrzostw a ligi 

pomiędzy Cracovią a Garbarnią odbę­
dą «ią ju tra dnia 3 b. m. na boisku 
C arbarai o godz. 16.30.

Po ostatnich zwycięstwach tak G ar­
barni jak iC ra co v i zawody te  zapowia­
dają się  niezwykle .Lteresu,ąco.

l-«zy  Maja w Krakowie
Ns dzień wczorajszy, jako 

dzień manifestacyj robotniczych, 
zapowiedzioli socjaliści krakow­
scy kilka zgromadzę i , oraz po­
chód ulicami miasta do Rynku 
Głównego.

O  godz. 9 te j  tano uformo­
wał się pochód z orkiostrą i 
transparentami przed socjali­
stycznym „Domem Kobotni- 
czym“ , skąd ruszył najpierw na 
pl. Jabłonowskich, Tam wygło­
sili przemówienia do zebranych 
robotników : pos. M. N.edział-
kowski, p, R .  Bator i p. M. B o ­
gatko. Stamtąd udali się uczest­
nicy pochodu pod pomnik Mic­
kiewicza.

Naogół pierwszy maja na te ­
renie całego województwa kra­
kowskiego minął zupełnie spo­
kojnie.

K radsiei s  w ozu
na ul. B oiego  Ciała

Leon Baliś, rolnik z Chrzano­
wa, zawiadomił krakowski Urząd 
śledczy, że onegdaj podczas po­
stoju z furmanką na ul. Bożego 
C iała , nieznany opryszek skradł 
mu z wozu dwiefkurtki (popie­
latą i bronzową)/ ogólnej wart. 
50 zł.

Wielki turniej piłkarski
o puhar Ostatnich Wiadomości Krakowskich

W Zielone Święta t. j. dnia 20 i 21 bm. rozpoczyna się na boisku Sparty obok parku Jordana

W I E L K I  T U R N I E J  P I Ł K A R S K I
Ogólnoklasowy o Puhar Redakcji Ostatnich Wiadomości

Krakowskich
or g an iz o w a ny  p r z e z  d o s k o n a ł ą  B.  k l a so w ą  dr użynę  S .  K .  S .  S pa r t a .

Turniej ten, organizowany poraź pierwszy w Krakowie przez Spai tę, zapowiada się niezwykle 
interesująco, gdyż organizatorowie wzięli sobie za cel, by turniej ten pcd k ażd jir  w: jsI<t '• ni udał 
się imponująco.

Zgłoszenia przyjmuje sekretarjat S K S .  Sparta w lokalu „ S o k o la "  przy ni. Piłsudskiego /7. 
Regulamin i b liższe informacje podawać będziemy w naszem piśmie.

K R O N I K A  K R A K O A

Sensacyjna afera meblowa braci Schorr
Krakowskie władze sądowo- w nocy z 17 na 18 marca b. r. 

sledze prowadzą obecnie docho- na polecenie brata p. Schorra, 
dzenia w sensacy jne j aferze Samuela i zdeponowano w ma- 
meblowej, jaką ujawniono w ■ gazynach firmy „Hermes". Stało 
Krakuwie. się to podczas nieobecności p.

Mianowicie aresztowano Sa-|H erza Schorra, wobec czego
rauela Wildstossera, kierownika 
magazynów biura spedycyjnego 
„Hermes“. W magazynach tych 
były złożone meble, wart. około 
50  tysięcy zł., 1: ędące własnością 
Domu Meblowego .,Cracovia“ 
przy ul. Szp talne„ którego wła­
ścicielem jest  p. Herz Schorr. 
Meble te wywieziono potajemnie

ten, po powrocie do Krakowa, 
uzyskał policyjne i sądowe za­
bezpieczenie swej własności, 
zmagazynowanej w „H erm esie".

Tymczasem, mimo zakazów, 
meble w znacznej części roz- 
sprzedano za bezcen. A reszto­
wany W ildstosser, zawiadowca i

dyrektor „H arm esa" oświadczył 
że tylko nieznaczna część mebli 
została złożona przez Samuela 
Schorra, podczas gdy olbrzymia 
reszta zdeponowana została 
przez nieznaną mu kobietę.

Szczegóły śledztwa tej zagad­
kowej ; afery trzymane są w ta­
jemnicy. Niewątpliwie rozprawa 
sądowa odsłoni kulisy tej 
“braterskiej‘‘sprawy, tymczasem 
zaś szuka się Samuela Schorra 
który wyjechał z Krakowa 
w niewiadomym kierunku.

B. rachmistrz Akademji Górniczej -  defraudantem
Przed trybunałem krakowskie­

go sądu karnego toczyła się 
wczoraj sensacyjna rozprawa 
przeciw niejakiemu Edwardowi 
Mroczkowskiemu, zam. przy ul. 
Bosackiej 27, który w swoim 
czasie był rachmistrzem Aka­
demji Górniczej w Krakowie. 
Akt oskarżenia zarzuca M rocz­
kowskiemu, że jako likwidator 
kwestury Akadem Górniczej

kwotę 18 tysięcy 370 zł.
O sk. Mroczkowski uprawiał 

swój niecny proceder bardzo 
pomysłowo, korzystając z sze­
rokiego zakresu swych czynno­
ści służbowych, albowiem nale­
żał do niego referat asygnacyj- 
ny i likwidacja rachunków za­
granicznych i krajowych. W y ­
korzystując więc swe stanowis­
ko służbowe, osk. Mroczkowski

j dze przekazywał ns swoje konto

w latach 1928-32 sprzeniewie-; fałszował rachunki na .swą ko­
rzył na szkodę Skarbu Pańsrwa | rzyść, a przywłaszczone pienią-

w P. K. O . Nr. 402. 532, puczem 
skradzione pieniądze podejmował 
i obracał na swoje wydatki.

Po przeprowadzonej rozpra­
wie, osk. Mroczkowskiego ska­
zano n« 10 miesięcy bezwzględ­
nego więzienia z zaliczeniem 5 
mies. aresztu śledczego.

Trybunałowi przewodniczył 
s. o. dr. Bobilewicz, oskarżał 
prok dr. Stawarski, osk. bronił 
adw. dr. Doellinger.

Ohydna zbrodnia
dzieciobójstwa

Wybuch etoru w Coli. Modicum
W czoraj o godz. 19-tej wzywano 
straż pożarną do Collegium Me- 
dicum przy ul. Grzegórzeckiej, 
gdzie w jednym z laboratorjów 
od palnika gazowego w czasie 
destylacji wody zapalił się s to ­
jący  w pobliżu eter.

Skutkiem powstałego silnego 
ognia została zniszczona jedna 
lampa elektryczna i kilka labo­
ratoryjnych naczyń szklanych.

Ubiegłej nocy zaaresztowano 
w Będzinie młodą kobietę nio­
sącą  podejrzany pakunek.

Po otwarciu paczki oczom po­
licji ukazał się straszny widok. 
W paczce bowiem znajdowały 
się ręce  niemowlęcia ze śladami 
krwi. Jeszcze  bardziej sensacy j­
ny wynik dała rewizja osobista, 
albowiem na piersiach areszto­
wanej znaleziono odciętą głów­
kę dziecka, a pod spódnicą tu­
łów i nogi.

O hydna dzieciobójczyni na­
zywa się Jadwiga Moroniówna
i pochodzi ze Sosnowca. Nie­
ślubne dziecko urodziła przed
10-ma dniami. Zabiła, aby ukryć 
swe macierzyństwo, a kawałki 
zwłok zamierzała rozrzucić po 
polach.

Zwyrodniałą dzieciobójczynię 
osadzono w więzienia.

Sam obójstw o nauczycielki 
muzyki

Przy ul. Karmelickiej 25, po­
wiesiła się wczoraj na strychu 
na jedwabnym sznurze, nauczy­
cielka prywatna muzyki Helena 
Feliksa Szafbek, lat 57.

Cierpiała cna od dłuższego 
czasu na rozstrój nerwowy.

Trupa zauważyły je j siostry, 
które szukając za nią, podążyły 
ua strych, gdzie znalazły ją już 
kompletnie zimną.

Adwokat Ettinger obrońcą 
Cinnkiewlczowej

Przed sądem apelacyjnym 
w Krakowie odbędzie się w dn.
7 bm. rozprawa odwoławcza 
znanej „bohaterki" kradzieży 
w Grand Hotelu, Marji Ciun- 
kiewiczowej, skazanej, jak wia­
domo, na 18 miesięcy więzienia 
za oszustwo asekuracyjne, która 
onegdaj przybyła do Krakowa.

Ja k  się dowiadujemy, w sen­
sacyjnym tym procesie wystąpi 
jako obrońca wspólnie z adw. 
drem Woźniakowskim, warszaw­
ski adwokat Mieczysław Ettin­
ger, który w ub. roku bronił 
Gorgonową._____________________

Poco p. Klein podstawił nogę 
m otocyklowi ?

Ciekawa rozprawa odbyła się 
onegdaj w sadzie grodzkim 
karnym w Podgórzu, której tłem 
było nast. zajście. :

Znany dentysta krakowski p. 
L. G. przejeżdżał w lecie ub. r. 
motocyklem przez ul. Szewską. 
W krytycznym czasie przecho­
dził tamtędy 65-letni pośrednik 
giełdowy, niejaki p. Mojżesz 
Klein, zam. przy ul. Bocheńskiej 
8. P. Klein był widocznie bar­
dzo zamyślony, bo właśnie on, 
a nie kto inny, podłożył nogę 
pod przyczepkę pędzącego mo­
tocyklu. Skutek był taki, że p. 
Klein odwieziony został do 
szpitala, a p. L. G. oskarżono 
o nieumyślne wystawienie ciała 
p. Kleina na n:ebezpieczeństwo.

Złodziej w m ieszkaniu  
p rofesora Uniw. Ja g .

Ofiarą nieznanego złodzieja 
padło wczoraj przedpołudniem 
mieszkanie znanego uczonogo 
krakowskiego, prof. Uniwersy­
tetu Jagiellońskiego, dra Stefa- 
ne Kołaczkowskiego przy ul. 
Słonecznej 31.

Mianowicie sprawca wszedł 
niespostrzeżenie do niezamknię- 
tego chwilowo przedpokoju i 
skradł dwa letnie płaszcze (dam­
ski i męski), łącznej wart. 200 zł.

P o tw o rn a zem sta żeb rak a
Do folwarku J .  Chlebnego

Adwok&t
Mstksjiljan MENASCHE

prowadzi kcncelarję

IrakUw, Plac Szczepaflksi 2 fl.p.
Telefon 143-91.

Repertuar teatrów  trak ossid cb  
T e a tr  im . J .  S ło w a c k ie g o

Środa „Kapitan z Koepenick“
T e d t r  Ż y d o w s k i  (Bocheńska 7) 

Gościnne wystą j  “  W illera. 
Środa „Zakazana iozk.osze“ .

Se p i  w k.aach iira k m licb ?
A *» lie  Tunei 4
A tlan tic: „Urwis z H iszpanji" i „Król

cyganów4
B agatela : „Szukam syna14
Dem Żołnierza: „Pat i Patacnon w o-

patach44
Mnzrnm: „Jasnowłosy sen44 
P rom ień : „Tarzsn, człowiek m ałpa" 
Słoi_ko: „,Pod Tw oją obroną44 
■ztnka: „ Pow rót Sherloka H olm esa44 

a w ii: „Branka syn pnszczyy44 
Wanda: K siążą z A rkadji"
Adria: „K ocha— lubi— szanuje44

w Woro wicach w po w. opatow­
skim, przybył onegdaj żebrak 
Jó zef  Semczuk, prosząc °  ja ł ­
mużnę. Gdy żebrakowi odmó-

Sędzia gr. dr Koniuszewski wiono, ten odszedł z pogróżkami
przesłuchał na rozprawie szereg 
świadków i rzeczoznawców, 
którzy orzekli, że winę ponosi 
sam p. Klein, albowiem lekko­
myślnie podłożył swą nogę pod 
przyczepkę motocyklową. Wobec 
tego p , L. G. został uniewin­
niony.

Oskarżonego bronił adw dr. 
Rothwein.

U jęcie k ieszo n k o w ca
na ul. Stolarskiej

Niejaki Edward Strączek , zam, 
przy ul. Lenartowicza 14, usiło­
wał wczoraj okraść pewnego 
przechodnia na ul. Stolarskiej. 
„ S k o k "  jednak nie udał się kie­
szonkowcowi, którego przytrzy- 
maro na gorącym uczynku i wy- 
dano w ręce posterunkowego.

Późnym wieczorem tego dnia 
po wsiał groźny pożar w 
zabudowaniach Chlebnego. 
Ogień był gwałtowny i zniszczył 
wszystkie budynki, z których 
domownicy ledwie uszli z życiem.

Jak  się okazało, pożar był 
dziełem zemsty, albowiem pod­
palaczem był ów żebrak Sem ­
czuk. Mściwego żebraka osa­
dzono w więzieniu.

7-00 Anc|ycja p e jn n a ,  
•.4S / r" l  t d Prasy, 11.57 H ejaał, 

G ra»o fon , 15.05 Piaśni mąjowe, 
15.20 Gramofon, 15.50 A udycja dla 
Jzieci, 16.20 O dczyt, 16.35 R ee ita lfo r- 
tepianowy, 17 K oncert, 17,30 T .-a s ., ,  
z W arsz., 18.55 Pogadanka, 19.10 Roz- 
m a.t, ści, 19.25 Feljeto n  literack i, 19'40 
W iadom ości sportowo, 19 47 Trhnsm 
z W arszawy, 21.05 W ieczór M ickiew i­
czow ski,i22.00 Transm . z Warazawy.

Nocny dyżur a p t e k :
A pteka pod Słońcem Rynek A —B 

43, ^od Eskulapem G ertrndy 1, pod 
M atką Boską Krow oderska 74, w D ą- 
bn.kach Konopnickiej 3, pod Złotym 
Orłem Krakow ska 9, M ogilska 16.

Podgórze pod Op atrznościr Brodziń­
skiego 1.

N ocne d y ż m y  le k a rsk ie :
Dr G ottlieb  Dawid D ietla 68 ta l. 

128-52, dr Kaczyński Henryk Topolo­
wa 42, dr M arcinkowski Włodz. Pod­
wale 1 123-60. dr Schonberg Maria
Pl. Zgody 7 182-58.

Sam ob ójstw o w ła ścic ie la  
zal ładu p o g rzeb o w eg o .
Onegdaj popełr.ił samobójstwo 

właściciel znanego, wielkiego 
zakładu pogrzebowego we Lw o­
wie, Juljan Kuikowski, trując się 
gazem świetlnym w magazynie 
wśród trumien. Przyczyną d e ­
sperackiego kroku była ruina 
finansowa spowodu silnej kon­
kurencji. W pozostawionym liście 
Kurkowski prosi zonę i dzieci 
o przebaczenie desperackiego 
czynu, albowiem nie miał innego 
wyjścia z sytuacji.

SI azanfe spraw ców  w łam ania  
do Garbam i w Ludwinowi*.

Wczoraj przed Sądem karnym 
w Krakowie odbyło się dokoń­
czenie, przerwanej przed dwoma 
tygodniami, rozprawy przeciw 
dwem sprawcom głośnego wła­
mani?. do Polskich Zakładów 
Garbarskich w Ludw nowie.

Ja k  już pokrótce pisaliśmy, 
w dn. 21 stycznia b. r. dwaj 
znani włamywacze: Faustyn Su- 
suł i W ojciech Spólnik, kaiany 
już za rabunek 3-letniem w ie­
zieniem, włamali się do maga­
zynów garbarni ludwinowskiej, 
skąd skradli większą ilość skór.

W w; y ni ku rozprawy, sędzia 
dr. Zalipsici skazał osk. Susuła 
na 10 miesięcy więz., a osk. 
Spólnika nr 18 mies. więzienia, 
przyczem obydwóch skazanych 
pozbawiono praw obywatelskich 
na lat 5.

O skarżał prok. dr. Jagielski.
Czwarty dzień procesu

kom unistów

Z teatru  im. Ju l. Słowackiego
Dz:siaj w środę sztuka K. 

Zuckermayera „Kapitan z Koe- 
penick". W  roli tytułowej wy­
stępuje p. Karbowski.

L A K I E R Y  nitroctlulozowe 
(,.Duco‘‘) we wszelkich kolorach 
poleca Skład farb Juda, Ka!wa- 
ryjska 29, tel. 149-79.

W  czwartym dniu procesu 
komunistycznego w Krakowie 
zeznawał chaotycznie drugi osk. 
O c :epko, poczem przystąpiono 
do przesłuchiwania reszty pod- 
sądnych, którzy oskarżeni są o 
komunizm. Zeznania ich nie wy­
jaśniły zagadłcowri sprawy za­
bójstwa Szczeliny, o które 
oskarżony jest Dulowski.

Dziś dalszy ciąg rozprawy.
R E D A K C JA  I A D M IN IS T R A C JA : Kraków ul. Na Gródku 2 — Telefon 173-02 (od. godz. 8— 11 w pot.)
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